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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek
ście 50 gr., za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe
laryczne 50 proc. a 
świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. Naj

mniej 1 zł. 
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Podniosła manifestacja polska w Nowym Jorku,
Po raz pierwszy pod polską banderą wpłynął do por!u

statek z Polski.
NOWY JO R K , 27.8. (PAT). 

W jazd 1-ej Bandery Polskiej do 
portu nowojorskiego stał się w spa
niałą, wzruszającą m anifestacją 
niesłabnących uczuć Polonji tutej
szej dla dalekiej macierzy.

Na spotkanie „Polonji" wyjechał 
przedstawiciel ambasady radca 
Wańkowicz, dyrektor biura nowo
jorskiego lin ji okrętowej Larsen, o 
raz dziennikarze polscy.

„Polonja" przybiła do przystani 
W Brooklynie o g. 5 pp., powitana, 
mimo, iż był to dzień roboczy, przez 
wielotysięczne tłum y i  setki dzieci 
polskich, które powiewały propor
czykami o barwach polskich.

Na pokład weszli: pełniący obo 
wiązki konsula generalnego konsul 
Byszewski, konsul generalny w 
M ontrealu Straszewski, wraz ze 
wszystkimi urzędnikami tutejszego 
konsulatu, aby powitać przybyłego 
na statku polskim dyrektora Noso- 
wńeza.

Orkiestry odegrały hymny obu 
krajów, poczem dyr. Nosowicz z 
wysokiego pomostu donośnym gło
sem zawiadomił zebranych, że przy 
wozi im pozdrowienia od pana pre 
zydenta Rzeczypospolitej.

Słowa te były przyjęte entuzja 
etycznemi oklaskami i  okrzykami, 
które trw ały kilka minut. P rzy ję
cie na przystani głęboko wzruszyło 
dyr. Nosowicza oraz przybyłych na

DW IE KATASTROFY SAMOLO 
TÓW POLSKICH  

w raidzie małej ententy i Polski.
WARSZAWA, /27. 8. (wł.) W

czasie raidu małej ententy uległ ka 
tastrofie samolot polski „Lublin 8“. 
Samolot ten, na skutek defektu ino 
toru wpadł do stawni w pobliżu ma 
jątku Podzamek, w Krasnobrodzie, 
pod Lwowem. Pilot, kpt. Leopold 
Pamuła z 4 p. 1. z Torunia zdołał w 
ostatniej chwili wyskoczyć i rozwi 
nąć spadochron. K pt. Pamuła 
wpadł do stawu, lecz natychmiast 
go wydobyto zdrowego. Natomiast 
obserwator, por. Azarewicz zaplątał 
się w pasach ochronnych i runął 
wraz z samolotem do rowu, poniósł 
szy śmierć na miejscu. Samolot zo
stał doszczętnie strzaskany. Zwłoki 
por. Azarewicza przewieziono do 
m ajątku Podzamek.

Pozatem samolot, prowadzony 
przez kpt. Rutkowskiego został usz
kodzony i zmuszony do lądowania 
pod Cieszynem. Pilot odniósł lekkie 
uszkodzenia ciała.

Na skutek tych niepowodzeń, 
Polska w raidzie małej ententy znaj 
duje się obecnie na szarym końcu 
zawodników.

„Polonji" dziennikarzy polskich.
Wieczorem w domu narodowym 

odbyła się wieczornica urządzona 
przez komitet powitania bandery 
polskiej, reprezentujący 92 organi
zacje polskie.

P. dyrektor Nosowicz wyjeżdża 
dziś do W aszyngtonu.

W  czwartek wieczorem odbędzie 
się na pokładzie statku „Polonja" 
bankiet.

P rasa  am erykańska obficie i ży 
ezliwie omawia przybycie polskie
go statku  na wody amerykańskie-

_ WASZYNGTON, 27. 8. Z oka
zji otwarcia linji okrętowej w ko
munikacji między Polską a S tana
mi Zjednoczonemi, m jr. Clarence 
Young, zastępca sekretarza handlu 
złoży dziś w drodze telegraficznej 
m inistrowi Kwiatko<wskiemu grata 
lacje.

Opozycja szykuje się do rozgrywki
z rządem.

Marsz. Daszyński ma odpowiedzieć marsz. Piłsudskiemu.
- WARSZAWA, 27. 8. (wł.) Dziś 
o godzinie 1-ej popoł. przedstawię 
ni zostali premjerowi, marszałko
wi Piłsudskiemu wyżsi urzędnicy 
rady ministrów. Marszałek Piłsud
ski urzędował dziś poraź pierwszy 
w prezydjum rady ministrów.

*  #  *

Wywiad marszałka Piłsudskie
go wywołał piorunujące wrażenie 
wśród opozycji sejmowej. Mówiono

dziś o tem, że opozycja domagać 
się będzie, by marszałek sejmu Da
szyński odpowiedział publicznie na 
wywiad marszałka Piłsudskiego.

W sejmie odbyła się dziś kon
ferencja Centrolewu, na której u- 
łożony został tekst odezwy do spo
łeczeństwa, by licznie wzięło udział 
w wiecach Centrolewu, zwołanych 
na dzień 14 września.

Tajemniczy zgon prezydenta Peru.
IWalki rewolucyjne w stolicy kraju, Limie.

LONDYN, 27. 8. W edług niepó 
twierdzonych urzędowo wiadomo ■ 
śei prezydent republiki Peru  Legu 
ia nie żyje. Prezydent usiłował 
zbiec na pokładzie krążownika do 
Panam y, został jednak przez rewo 
luejonistów aresztowany i interno
w any na krążowniku. Niespodzie
w ana śmierć prezydenta republiki 
obalonego przez rewolucję wywoła 
ła  liczne komentarze. W edług po
głoski, został on otru ty  przez rewo 
luejonistów.

W czoraj wr stolicy P eru  Limie

wybuchły krwawe rozruchy-, k tó 
rych ofiarą padło 8 zabitych i oko
ło 100 rannych. Wojsko strzelało 
do tłumu, k tóry demonstrował prze 
ciwko nowemu rządowi. Położenie 
nowego rządu nie jest ustabilizowa 
ne.

Południowe prowincje Peru  nie 
uznają nowego rewolucyjnego rzą
du. Peru  jest w przededniu woj**/ 
doanowej. Nowy rząd rozwiązał par 
lament i zapowiedział ogłoszenie 
nowych wyborów w krótkim cza
sie.

Sąd najwyższy uchylił wyroki śmierci
na komunistów lwowskich.

W ARSZAW A, 27. 8. (wł.) Sąd 
najwyższy w W arszawie rozpatry
wał dziś sprawę trzech komuni
stów lwowskich: Izraela Hi sza, Sa 
muela Ingenda i N aftała Propera, 
skazanych przez lwowski sąd przy
sięgłych na karę śmierci.

Sąd, po wysłuchaniu prokura
tora  i obrońców, stanął na stanowi 
sku, że należy wyrok sądu lwow
skiego uchylić, wobec niewłaściwe
go zastosowania kary  śmierci.

Sąd najwyższy postanowił po

zatem sprawę przekazać do ponow 
nego rozpatrzenia sądowi przysię
głych we Lwowie.

Gmach sądu najwyższego w 
W arszawie od wczesnego rana 
strzeżony był przez silne oddziały 
policji.

Na salę rozpraw wpuszczano je
dynie za biletami. Mimo spodziewa 
nych demonstracyj komunistycz
nych, nigdzie spokój nie został za
kłócony.

W ZAMACHU NA KOMENDAN  
TA POLICJI LITEW kA IIS J  

brali udział i nacjonaliści niemieccy
KOWNO, 27.8. (wł.) Litewskie 

ministerjum spraw wewnętrznych o 
głosiło komunikat o rezultacie śledź 
twa w sprawie zamachu na komen
danta policji kowieńskiej Rastejki- 
sa. Śledztwo ustaliło ścisły kon
takt pomiędzy litewską organizacją 
„Żelazny Wilk", a- niemieckim, na
cjonalistycznym Stahlhelmem.

TrocKi nie spotka się z tz ttze fm tm
„Nie chcę się przedwcześnie utopć".

W ARSZAW A, 27.8. W ygnany z 
Sowietów Trocki oświadczył dzien
nikarzom zagranicznym, że wiado
mości, podane przez prasę europej 
ską o mającem rzekomo nastąpić 
jego spotkaniu z Cziczerinem i in
nymi dygnitarzami sowieckim', nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Co do pogłosek o złożeniu przez 
niego podania o przyjęciu do par- 
tji komunistycznej, Trocki katego
rycznie zaprzeczył tej plotce i z 
uśmiechem na ustach rzekł: „Nie u- 
ważam za niezbędne topić się za
wczasu".

TAJEMNICZA ZASADZKA NA 
SAMOCHODY.

KRAKÓW , 27.8. Około północy 
motocyklista jadący z Krakowa, na 
tra fił na granicy Kszeszowa i Lu
bienia na potężny pień drzewo leżą 
cy w poprzek drogi. Motocyklista w 
pełnym biegu zahamował, wpadając 
bokiem maszyny na słup.

Mimo odniesionych ran  motocy
klista i towarzysz jego podnieśli się 
natychmiast, aby światłem dać 
znać o grożącem niebezpieczeństwie 
autobusowi, jadącemu z tyłu.

Szofer zdołał zahamować auto
bus w ostatniej chwili i uniknąć nie 
chybnej katastrofy.

W  krótkim czasie zebrało się na 
miejscu okoIo 20 samochodów. Po 
uprzątnięciu przeszkody wszystkie 
auta ruszyły w stronę Krakowa.

W  odległości kilkuset metrów od 
tego miejsca leżał znów w poprzek 
gościńca pień drzewa. Zaalarmowa
no posterunek policyjny i  spisano 
na miejscu protokół.

SERDECZNOŚCI SOW IECK O - 
L IT E W S K IE

przy wycieczce lotników kowień
skich do Moskwy.

KOWNO, 27. 8. M ajor Gustai 
kis, kierownik wycieczki lotników li 
tewskich, która ostatnio złożyła wi 
zytę w Moskwie, udzielił prasie li 
tewskiej wywiadu. którym mówił 
o wrażeniach z pooyiu lotników b 
tewskich w Z. S. S. E

Gustaikis podkreślił serdecz
ność, jaką okazywano lotnikom li
tewskim na każdym kroku. Oficero 
wie sowieccy, oprowadzający po 
w arsztatach i objektach lotniczych 
wycieczkę litewską, nie czynili 
przed nim i żadnych tajemnic osiąg 
niętych przez Sowiety zdobyczy na 
polu lotnictwa. Robotnicy odnosili 
się do oficerów litewskich bardzo 
serdecznie.

Gustaikis stwierdził, że Sowiety 
osiągnęły doskonałe wyniki w dzie
dzinie budowy samolotów wojen
nych oraz materjałów wybucho
wych.

A N TYSEM ITY ZM  NA BIA ŁO 
R U S I S O W IE C K IE J.

M O SK W A  27. 8. P rasa  mińska 
donosi o licznych objawach antyse
mityzm u na Białorusi sowieckiej. 
W  kolektywie rolnym im. ,,16 czer
wonych partyzantów ", w rejonie 
Smiłowiczskim, członkowie kolek 
tyw u objaw iają wrogi stosunek do 
żydów. W  środowisku robotniczem 
w  W itebsku objawy antysem ityz
mu m ają charakter chroniczny, nie 
ma dnia aby nie notowano obja
wów antysemityzmu, nie zważając 
na to, iż antysemici wykluczani są 
ze związków zawodowych i pocią

gani są do odpowiedzialności sądo
wej. Objawy antysem ityzmu zano
towano w fabryce lokomotyw im. 
Łańcuckiego. Na zgromadzeniu ro
botniczem robotnik tej fabryki, Ja  
kowlew domagał się wydalenia 
wszystkich żydów z SSRR.

AKT o s k a r ż e n i a  p r z e c i w 
k o  WALDEMAR 4 SOWI JUŻ 

GOTÓW.
KOW NO, 27. 8. (wł.) P rokura

tor sadu okręgowego w Kownie 
wykończył już ak t oskarżenia prze 
ciwko W ^dem arasow i. Były dykta 
tor oskarżony jest o sprzeniewie
rzenie 55 tys. koron duńskich, w 
czasie pobytu W aldem arasa na eze 
le delegacji litewskiej w K openha
dze. W krótce wyznaczony zostanie 
term in procesu.
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Wywiad naczelnego  red ak to ra  „Gazety Polskiej
p. Bogusława ^asdiiiisi^iego

z prezesem rady ministrów p. marszałkiem Piłsudskim.
. .  . - j  •    a  l h n w i n m  tak iego  un i- wie ty lk o  „ślubują", chyba d latf

P a n  m arszałek  P iłsu d sk i przy
ją ł  w d n iu  2G-go b. m. p. B ogu
sław a M iedzińskiego, naczelnego 
red ak to ra  „G azety P o lsk ie j i  n- 
dzielil m u w yw iadu. P . M iedziń- 
sk i zechciał też i nam  go ła sk a 
wie użyczyć. W yw iad  ten  ukazał 
sic w „Gazecie- P o lsk ie j"  w n u 
m erze z d n ia  27-go s ie rp n ia  b. r.

— J a k i  je s t p ro g ram  p an a  M arszał
ka, jak o  szefa rząuu, n a  najb liższy  o- 
k res ccasu?

 P an , jak o  poseł, postaw ił p y tan ie
po poselska, t. j. tak . że odpowiedzieć 
n a  n ie  n ie  sposób, albow. poseł do S e j
m u je s t stw orzony na  to  ,ażeby głupio  
p y ta ł i g łup io  m ówił. To też w ie pan, 
ja  osobiście n ieraz  w ątp ię  o ja k ie jk o l
w iek w artośc i t. zw. dem okratycznych  
pojęć, a  jeszcze m niej o w arto śc i t. zw. 
pa rlam en ta ry zm u , gdyż on prow adzi 
do m u s u  o s z u k a ń s t w  i  do m usu 
życia w św iecie oszukańczym . P o s ta ra m  
sie jed n ak  odpowiedzieć panu , chociaż
by w przybliżeniu .

K ażdy z szefów rządu , gdy  idzie do 
p racy , idzie n a  tro sk i i k łopoty . M usi 
ednak  w ybrać  te  tro sk i i k łopo ty ,k tó re  
są głów ne i n iem i sie zajm ow ać, odrzu
ca jąc  n a  bok te  tro sk i i k łopoty , k tó re  
nie są w ażne d la  danego czasu. Jestem  
pod ty m  w zględem  człowiekiem, k tó ry  
„Miidełien fiir  alles", t. j.dziew czyną do 
w szystk iego nie może być, i d latego 
zawsze szuka g ł ó w n e j  tro sk i, spokoj 
n ie  o d k ładając  n a  bok w szystko inne.
Za ta k ą  zaś g łów ną tro sk ę  m usze uw a
żać w Polsce .zmianę ty ch  p raw nych  za
sad podstaw ow ych, k tó re  nazyw am y 
k o n sty tu c ją . N azw a je s t g łu p ia  d la te 
go, żc je s t cudzoziem ska i d la tego  p raw  
dopodobuie ludzie n ie  chcą często rozu 
mieć, ja k  -wiele p racy  włożyć trzeba, 
aby  być w zgodzie z k o n sty tu c ją  i za
sadam i p raw nem i, gdy  sie s to i n a  czele 
rządu. J e ś l i  zaś k o n s ty tu c ja  je s t ta k  
n iech lu jn ie  ułożona i nap isan a , w y tw a
rzać ona m usi chaos p raw n y  ta k  dale
ki, że u trzy m an ie  porządku w m yślach  
p raw n y ch  s ta je  sie n iek iedy  niepodo
bieństw em . Ja k o  p rayk ład  tego nie
ch lu js tw a  dam  p an u  posłow i system  u- 
k ład u  k o n s ty tu c ji naszej, zw iązany z 
p racą  sejm u. M am y wiec k ilk a  sposo
bów w y rażan ia  woli, czy zgody sejm u 
i w szystkie są  n ieokreślone, są  chw iej
ne. M am y wiec w a r ty k u le  3-cim b a r 
dzo pom patyczne słowa, k tó re  b rzm ią . 
„N iem a u s taw y  bez zgody sejm u, w y ra
żonej w sposób, regulam inow o u sta lo 
ny". W  sam ej zaś k o n s ty tu c ji n ie  je s t 
n igdzie pow iedziane, co to  słowo „re
gulam inow o" m a oznaczać i w tedy każ 
da u staw a  je s t csaehwiana ja k ą ś  śmiesz 
n a  n ieokreślonością, w ątpliw ., czy je s t 
„regulam inow o" u s ta lo n a  i  każda  u s ta 
w a może być zaczepiona, że n ie  je s t 
ustaw ą.

— Pozw olę sobie zauw ażyć pan ie  
m arszałku , że je s t uchw alony  reg u la 
m in  sejm ow y.

  S łusznie, proszę p a n a  posła, ale
reg u lam in  n ie  je s t k o n sty tu c ją , bo je s t 
i w każdej chw ili może być dowolnie 
zm ieniany, be je s t zw yczajnym  reg u ła  
m inem  obrad.

Zaś w a rty k u le  58-ym proszę p an a  
posła, m am y w prow adzenie — ju ż  m e 
wiem, czy „regulam inow e" czy n ie  — 
pojęć now ych. M am y wiec odpow iedział 
ność p a rla m e n ta rn ą  rządu, gdeie w y
m ag an a  je s t zw yczajna w iększość t. zn. 
223 głosów, bo w tedy  dopiero je s t zwy 
czu jna  większość. W szelka wiec p a r 
la m e n ta rn a  odpow iedzialność m usi być 
d la  rząd u  w yrażona za pom ocą 223 glo- 
sów — nie  m niej, p an ie  pośle. I  każdy 
rząd  k tó ry  n ie  o trzym a przeciw  sobie 
223 głosów  może pozostać spokojnie 
bez żadnego uchyb ien ia  k o n sty tu c ji.

W  a rty k u le  eaś 59-ym m ow a ju ż  o 
k o n sty tu cy jn e j odpow iedzialności, — 
ta k  że jak g d y b y  p a r la m e n ta rn a  odpo
w iedzialność n ie  je s t k o n sty tu cy jn a . 
Lecz d la  k o n sty tu cy jn e j odpow iedzial
ności trzeb a  głosów znacznie m nie j, niz 
d la  p a r la m e n ta rn e j, gdyż w ym agana 
je s t obecność conajm nie j połow y u s ta 
wowej liczby posłów czyli 222 i  w tedy 
w ysta rcza  3/5 oddanych głosów, naw et 
n ie  222 , ale  oddanych głosów tylko. 
K o n sty tu cy jn a  w iec odpow iedzialność

postaw iona je s t znacznie n iżej, n iż od
pow iedzialność „p a rla m e n ta rn a  .

J a k  p an  w idzi pan ie  pośle, u k ład  
k o n sty tu c ji je s t ta k  chw iejny  i nieokro 
ślony, n ap isan a  je s t ta k  n iech lu jn ie , 
ja k  n iech lu jnym  je s t um ysł panów  po
słów. W ogóle powiedzieć p an u  musze, 
że ta  n iech lu jn a  p isan in a  ceyni z naszej 
k o n s ty tu c ji coś w ro d za ju  kiepskiego 
bigosu, w k tó ry m  obok zgn iłe j szynki 
p a k u ją  n ad g n iłą  sloninke i k ład ą  to  o- 
bok niedokiszonej k apusty , ta k  że moż
n a  i należy każdy p a ra g ra f  i  a r ty k u ł 
b rać  zupełnie osobno, n ie  w iążąc go z 
niczem  innem , z żadnym  innym  a r ty k u  
łem. N a tu ra ln ie  zgn iła  szynka je s t d la  
p an a  p rezydenta , n ad g n iła  s łon ina  d la 
p an a  rządu , no a posłom  zostaje  niedo- 
k iszona kap u sta . J a k  p an  rozum ie, żo
łąd k i w tedy n ie  m ogą n ic  zrobić i wy
chodzi z tego  sm ród, tak , że u lica  W ie j
ska ca ła  śm ierdzi — proszę pana. 
I  w yjście z tego  chaosu je s t możliwe 
ty lk o  przez zm ianę k o n s ty tu c ji i nap isa  
nie je j  w przyzw oity  sposób.

D odam  do tego, że n ik t n ie  m a p ra 
wu in te rp re to w ać  ko n sty tu c ji. In te r 
p re ta c ja  je s t zakazana i wobec tego  
p aństw u  pozostaje  ty lk o  bigos.

  Ozy n ie sądzi p an  m arszałek, ze
zakaz in te rp re ta c ji  je s t w łaściw ą f ik c ją  
że in te rp re tu ją  ją  w szyscy a  przede- 
w szystkiem  posłowie?

że uszy w iędną. A lbow iem  tak iego  un i
w ersalnego  człow ieka n iem a n a  całym  
świecie, ty lko  p an  poseł chce udaw ać 
ta k i  „uniw ersał", is tn ie jący  w nieszczę 
snej Polsce. System  przecie panów  po
słów, n ad  czem ja  dziesią tk i razy  się 
(zastanaw iałem , polega n a  ja k ie jś  cheei 
pokazania, że on je s t rozum niejszy  od 
w szystkich. Połączoue to  zaś je s t z żą
daniem , ażeby wszyscy s ta li n a  śm ietn i
ku  i sk ład a li uk łony: chapeaux  bas, k a  
pelusze z głow y, chociaż pan  poseł sam e 
g łu p stw a  bredzi. Czy p an  wie, że ja  
p rzyg ląda łem  sie nieszczęsnym  panom  
m in is tro m  oddaw na i zawsze spostrze
gałem  śm ieszne zjaw isko, że każdy z 
m in istrów  przychodzących n a  nowo 
chciał myśleć, że jem u  w łaśnie sie uda  
przekonać kogokolw iek z panów  posłow 
i  zawsze końezyło sie to  abom inacją  
ta k  g łęboką do jak ie jko lw iek  rozm owy 
z p an am i posłam i, że bałem  sie wciąż 
iż panow ie m in istrow ie  po jad ą  do R ygi, 
że rzy g ać  bedą po każdej rozm ow ie z 
posłam i. A  je s t ty ch  posłów aż 444, toż 
proszę p an a  »zawartośei żołądka nie w y
sta rczy  n a  tak ie  obcowanie, a już  chęt 
k i s tać  „chapeaux bas" n a  śm ietn iku  nie 
ma.

 P er/n ie , proszę pana , że in te rp re 
tu ją , bo bez in te rp re ta c ji iść tru d u o  
przy  posiadan iu  ta k  n iech lu jn e j kon
s ty tu c ji, k tó ra  śm ierdzi chlew em  posel
skim . W ie p a n  , n ie raz  słyszałem  o n a j 
rozm aitszych  sposobach u jm ow an ia  
k o n sty tu c ji i szukan ia  oparcia  d la  
swoich tw ierdzeń  czy żądań, jakoby  n a  
naszej k o n sty tu c ji. J a  to, proszę pana, 
n ie  nazyw am  k o n sty tu c ją , j a  to  nazy 
w am  k o n sty tu tą . I  w ym yśliłem  to  sło
wo, bo ono najb liższe je s t do p ro s tita -  
ty . Gdy w szanow nym  w aszym  sejm ie 
au to ry te tam i p raw n y m i są  jak ie ś  kau- 
ayp erd y  w ro d za ju  L iberm ana, albo 
jak ie ś  ciem ne indyw idua w rodza ju  n a 
pędzonych złodziei, to  proszę p an a  m o
żliw ą je s t i ta k a  in te rp re ta c ja , ale ona 
p raw n ą  n ie  je s t i  n ik t tego  p rz y ją ć  ja 
ko p raw o nie je s t w stan ie . Ten system  
n a łam y w an ia  k o n sty tu c ji do rożnych  
potrzeb czynić m usi z k o n s ty tu c ji zwy
cza jn ą  dziewkę -  i tego dopuszczać m e 
wolno. I  n a tu ra ln ie  ja  zawsze preecho- 
dzić bede do po rządku  dziennego n ad  
w szystk iem i tego  ro d za ju  pom ysłam i, 
n ie  prow adząc p rzy tem  żadnych spo
rów  praw nych.

— Pozw olę sobie zauw ażyć, pan ie  
m arszałku , że zrozum ienie konieczności 
zm iany  k o n s ty tu c ji do jrza ło  w społe
czeństwie. N aw et n ie  w szystk im  posłom  
te n  obecny „kiepski bigos" sm akuje.

 p an  w prow adził znowu po poseł-
sku, dw a po jęcia: społeczeństw o i po
słów. Pozw oli p an  jednak , że j a  to  roz
dzielę. Społeczeństw o w yrazu  swojego 
za jęc ia  się czem kolw iek n ie  ma. I  d la
tego  każdy o społeczeństw ie może m ó
wić co chce. N a to m iast co do panów  
posłów, to  panu  pow iem  całkiem  inne 
rzeczy. P roszę  pana , w k o n sty tu c ji jed 
no je s t zupełnie w yraźne: że poseł nie 
m a p raw a  rządzić. Tym ccasem  p an  po
seł ty lk o  to  w łaśnie chce robie. Jeżeli 
p a n  p rzysłuch iw ał się k iedykolw iek u- 
w ażnie, co je s t tru d n ie j, obradom  p a 
nów posłów, to  m usia ł p an  dostrzec, ze 
p an  poseł chce być nadinżym erem , 
nadkonduktorem , nad łekarzem , nad- 
p raw nik iem , nadagronom em , nadrzą- 
dem, nadprezyden tem  i  szuka, ze ta k  
powiem, sw ojej chw ały  w bredzen iu  ta k

W szystk ie  próby, dotąd  czynione, da 
w ały  w rezu ltac ie  kom pletne fiasko. 
P a n  poseł, to  nikczem ne zjaw isko w 
Polsce, pozw ala sobie bowiem  n a  czyn
ności ta k  u p okarza jące  zarów no sejm , 
jak o  in s ty tu c je , ja k  i sam ych siebie, 
jak o  posłów, że pow tarzam , cała  p raca  
w sejm ie śm ierdzi i za raża  pow ietrze 
wszędzie. J a  proszę pana, nie jestem  w 
stan ie  pozwolić w brew  k o n sty tu c ji rzą
dzić panom  posłom  i uw ażać ich za ja 
k ichś w ybrańców  do rządzenia. Zda
niem  m ojem  w każdym  urzędzie p an a  
posła  należy  usuw ać za drzw i; jeżeli 
zaś p rzy tem  coś im  dołożą, to  także m e 
szkodzi. Bo, proszę pana, pan  poseł ob
staw ia  siebie jak im ś śm iesznem  poję
ciem  o n ietykalności, w tedy gdy kon
s ty tu c ja  m ówi ty lk o  n  n ie tykalności 
sądow ej, w szystko inne, pan ie  pośle, 
je s t tyka lne!

wie ty lk o  „ślubują", ekyba dlatego, że- 
by  nie być pociągn iętym i o krzyw o
przysięstw ie. P ro szę  pana, j a  otwie- 
łem  w szystkie sejm y  Rzeczypospolitej 
i n igdy  nie zapom nę swego obrzydzenia 
p rzy  akcie „ślubow ania .

N ap rzy k ład  w ostatnim , sejm ie, pa» 
m ię ta  p an  te n  ś liw n y  obrazek: naprzód 
idzie zw yczajna b u rd a  szynkow na. P a 
m iętam  — siedziałem  w ław ach rządo
w ych i p rzyg lądałem  się burdzie s^yn- 
kow nej i w idziałem , ja k  różne „lwi" 
podnosiły  k rzy k i i ha łasy , nie mogłem, 
w yznam  panu , w ytrzym ać ze śmiechu, 
gdy oczekiwałem, kiedy ten  lew za
śm ierdzi ze s trach u ; ta k  się też stało. 
Sam o „ślubow anie" -  w jak ie jżc  to 
form ie się odbywa. Pnześladuje mnie 
noprostu  ten  obraz. T ak i p an  z rozpię
ty m i spodniam i n ie  raczy naw et przy
zwoicie w stać i odpowiedzieć sw oje „ślu
buje". T ak ie  b rudne  ślubowano po rtk i 
od k tó ry ch  państw o m a zależeć. To je s t 
rzecz niem ożliw a do zniesienia. Nie
c h lu jn a  praca, nicpoństw o, w prow adza
nie a n a rc h ji — tem u raz  koniec trzeba 
postaw ić.

Czy pan  wie, nad  czem ja  najczęściej 
się zastanaw iam ? Nad deiw ną ab erac ją  
m yślow ą panów  z „gasnącego św ia ta  . 
P a n  m i m ówił o społeczeństwie. Ci p a 
nowie zaś m ów ią o sejm ie; czy ich je s t 
dwa, czy ich  je s t trzy , czy ich je s t dw a
naście, każdy  stanow i sejm  i  każdy  mó
w i o sw ojej zgodzie czy o sw ojej woli, 
jak o  o zgodzie sejm u. A gdziez je s t ta  
zw yczajna większość? B o „ślabaw ane 
p o rtk i nie p ra c u ją  — ich naw et zebrać 
tru d n o  — a pieniądze za to  b iorą. Świe
żo n ap rzy k ład  pow stało urządzenie 
„lewskiego cen tra"  a l b o  „centrego lw a 
Także m ądre  urządzenie. Jak ie ś  un i
w ersa ły  rozsyłano wszędzie i to  w szyst 
ko w im ieniu  sejm u, k iedy sejm  istn ie je  
ty lko  w tedy, gdy je s t posiedzenie i k ie
dy  je s t 223-ch, a nie jak ie ś  bzdury, i  oz 
proszę pana , m ożna zebrać łotrow , bo 
je s t ich dużo w Sejm ie, ja k ą ś  setkę l 
mówić, że to  sejm . I  od tak ich  ło trow  
m a państw o zależeć?

J a  panu  opowiem jed n ą  śm ieszną 
bardzo anegdotkę. Jed en  ta k i niehono- 
row y p an  w pew nem  m ieście zostai o- 
b ity  po buci i  zw rócił się do kom endy 
m ias ta  z żądaniem  ochrony. P a n  gene
ra ł  do k tó reg o  się udał, odpow iedział 
m u bardzo solidnie i spokojnie, ze on 
n ic  je s t prochow nią, ażeby m usia ł „ka- 
ra u ły "  staw iać  p rzy  n im  i  d latego  „ka-- 
rau łu "  n ie postaw i. D latego  tez i rząd  
lcaraułów  żadnych n ie  postaw i — bądz 
p an  przekonany.

P roszę pana , jak o  ilu s tra c ję  s tan u  
rzeczy, pow iem  p an u  słów p a rę  o p rzy 
zwoitości. Panow ie posłowie już  z a tra 
cili w szelką przyzw oitość, tak , ja k  gdy
by chcieli powiedzieć, że poseł do se j
mu, chociażby b y ł k ry m in a lis tą , ło trem  
i chociaż n ie  rob i nic, a  ty lk o  dokucza 
każdem u, to  jed n ak  w szyscy mu&ią s„ac 
przed n im  n a  śm ietn iku  i k łan iać  m u 
się nisko. J a  proszę pana, n a  tak ie  sy
tu a c je  n ie  m ogę pozwolić, państw o 
w tedy bow iem  idzie n a  an a rch ję  i wpa- 
da w anarch iczny  chaos. Jeżeli p an  ze
chce spojrzeć ja k  ta  nieprzyzw oitosc 
w ygląda  w k o n sty tu c ji, to  p an  znajdzie 
że od p rezyden ta  w ym agana je s t p rzy 
sięga, od każdego z m in istrów  w ym aga
n a  je s t p rzysięga, k o n s ty tu c ja  obstaw ia 
p racę  p rezy d en ta  i p racę  m in is tra  t. 
zw. try b u n a ła m i stanu , k tó re  m a ją  row  
n ie  n iech lu jne  u rządzenia  praw ne, ja k  
n iech lu jn ie  je s t p isan a  konsty tu c ja . 
N ato m iast p an  poseł n ie  p rzysięga, bo 
do żadnych obowiązków w zględem  pan- 
ń stw a  się n ie poczuwa. P anow ie posło-

D ru g a  rzecz proszę pana, nad  k tó rą  
się n ie raz  aastanaw ia łem  — to  są  mo
tyw y, d la  k tó ry ch  ta  ban d a  w ta k  an a r 
chiczny sposób postępuje. M oje przeko
nanie, w yciągnięte  z k ilk u  la t  s ta łe j I 
ustaw icznej m yśli, je s t ja sn e  i nieod
w ołalne: panom  posłom  trzeb a  p ien ię
dzy, pieniędzy, pieniędzy. N iech rząd  
k rad n ie  pieniądze z podatkow  zbierane, 
a da je  im : I  trzec ia  rzecz: w ygódki p a r  
ty jn e , t. zn., że z pienięday podatkow ych 
m a ją  być u trzym ane p a rtje . ma.ią byc 
p łaceni ich ag ita to row ie, ich w ypędkl 
najrozm aitsze. To je s t ich cel ich  dą
żenie. M ają  być subsydjow ane ich  to 
w arzystw a, k tó re  panow ie p a r ty jm c y  
o k rad n ą  -  i to  w szystko z pieniędzy, 
sk ładanych  z podatków. W szystko d la  
n ich  m usi być darm o robione i  każdy 
m a stać  n a  śm ietn iku  p rzy  panach  po
słach, k tó rzy  dążą ty lk o  do zupełnej 
bezkarności. Ten system  a n a rc h ji w pro 
w adzony przez różne „centry  » ”lwl  
orać ich cichych wspólników, k tó ry m  
w styd je s t być „cen tram i i „lw am i , 
je s t n a jw iększą  chorobą współczesną.

Każdy obywatel wiruen zwiedzić

1! Targi Północne i W ystawą Sztuki Ludowe!
i Przemysłu Ludowego w Wilnie

(Przemysł, Handel, R o l n i c t w o  1 Rzemiosła.)

O tw a rc ie  14/IX 1930 r. Z a m k n ię c ie  28/IX 1930 r

D latego też n a  p y tan ie  pana, co jes 
najw iększą m o ją  tro sk ą  -  tw ierdzę, ze 
najw iększą  m o ją  tro sk ą  je s t odparcie 
a ta k u  n a  pieniądze skarbow e, n a  w yda
w anie ich n a  w ychodki p a rty jn e . P a r t-  
jów  kaw ałek" n ie is tn ie je  d la  iządu . 
M uszę p anu  powiedzieć, że s t r a c e n ie  
zupełne przyzw oitości je s t ch a ra k te ry 
s ty k ą  n o w y c h  czasów. J a  n ieraz  w z -  
chałem , żeby choć przyzw oicie. Leo. 
p an  poseł chce być w olnym  od praw , 
k tó re  k a rzą  sądownie, od p raw  honoru  
i od p raw  przyzw oitości i w ten  sposob 
zw aln ia  i in n y ch  od tychże p raw  przy 
zwoitości. M uszę w yrazić  sw oje głębo
k ie zadowolenie, że jed n ak  n a jliczn ie j
szy k lub  w yłączył się z tego  chlewu, o- 
głosiw szy, żc staw ią  się jego członków 
do każdego sądu, k tó ry  ich ^ ą d a ,  cho
ciażby do odpow iedzialności k a rn e j 
rde ^ h c ą  podlegać praw om  o h o n o r y  
rob ionym  przez panów  posłow. D aje  to  
nadzie ję  popraw y i  da je  możność m y
ślenia, że „p a rtjó w  kaw ałek" ^ d a ją c y  
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, n ie bę
dzie p an u jący m  w Polsce.



I posiedzenia zarządu izby rzemieślniczej K RfjLN iK A
w Kielcach.

rarzy w Kielcach oraz dalszej rozbu 
do wy podobnych kursów, istnieją
cych już od 2 lat na terenie Często
chowy. Pozatem z braku funduszów 
załatwiono negatywnie szereg próśb 
szkół dokształcających o pomoc fi
nansową.

W dalszym ciągu posiedzenia 
rozważano sprawy: zawodowego spi

su ludności, jaki winien być dokona 
ny przy ogólnym spisie, kontroli 
warsztatów rzemieślniczych, staty
styki rzemieślniczej oraz zjazdów i 
konferencyj rzemieślniczych.

Ponadto prezydent izby rozpa
trywał szereg próśb o dopuszczenie 
do egzaminów czeladniczych i mi
strzowskich.

Onegdaj o godz. 12 w południe 
w lokalu własnym odbyło się pierw 
sze powakacyjne posiedzenie zarzą 
du kieleckiej izby rzemieślniczej 
przy współudziale wojewódzkiego 
instruktora korporacyj przemysło
wych p. Wojtowicza.

Przewodniczył prezydent izby 
Stefan Smuga. Ńa wstępie zebrania 
załatwiono cały szereg drobnych 
spraw bieżących.

Z kolei rozpatrywana była spm- a a a sa & ,  » s* * ^ *

rzemieślniczych, dopominających Pożyczki dla w lflc ic  eli nieruchomości
sie o 50 procentową zniżkę taks eg- , « > i s o  . _
zaminacyjnych za egzaminy czc ■nd- j uroczyste otwarcie nowowybudowanej s?koIv w Sosnowcu
nicze mistrzowskie dla tych rzenue 
ślników, którzy rozpoczęli samoist
ne wykonywanie rzemiosła przed 
dn. 15-12-1927 r., a nie posiadają 
tytułu bądź czeladnika, bądź mi
strza. Sprawę tę postanowiono prze 
kazać najbliższemu walnemu posie 
dzeniu izby.

W związku z obecnie przezywa
nym kryzysem, jak i w bardzo o- 
strej formie przeżywa szewstwo i 
cholewkarstwo, oraz wobec przy
znania przez m inisterjalną komisję 
dla popierania eksportu premij wy 
■wozowych dla eksporterów obuwia, 
zarząd zastanawiał się nad  ̂ możli
wością zorganizowania spółdzielni 
szewsko-ckolewkarskich w więk
szych ośrodków, któreby skoncen
trowały produkcję drobnych w ar
sztatów szewskich w celach ekspor
towych.

Spraw a ta  wywołała niezwykle 
ożywioną dyskusję, wynikiem cze
go zapadła uchwała, polecająca 
prezydjum  izby przeprowadzenia 
odpowiednich badań w tej sprawie 
oraz porozumienie się z stowarzyst 
wami rzemieślniczemi: w Kielcach, 
Częstochowie. Radomiu i Sosnow
cu.

Należy dodać, że przyznania 
przez m iędzyministerialną komisję 
pomoc dla rzemiosła i przemysłu o- 
buwianego przy wywozie obuwia w 
b- roku budżetowym t. z. do dnia 
31-3 1931 r. jest nieznaczna, bo wy
rażająca się kwotą tylko 60.000 zł. 
Ponadto komisja przyznała również 
eksporterom 2 procentowy zwrot po 
datku obrotowTego oraz 2 procento
wy zwrot kosztów kredytu.

W  dalszym ciągu posiedzenia za
twierdzono opracowany przez biuro 
izby memorjał do m inistra przemy
słu i handlu w spraw ie upraw nień 
rzemieślniczych. Postanowiono rów 
nież wystąpić do głównego urzędu 
m iar i wag z prośbą, ażeby konees 
ji na wyrób i napraw ę m iar i wag 
udzielono przedewszystkiem oso
bom, posiadającym pełne kwalifika 
cje na samoistne wykonywanie rze
miosła ślusarskiego.

Po przerwie obiadowej rozpatry
wano sprawę zorganizowania kur
sów dokształcających dla cieśli i mu

Na onegdajszem posiedzeniu za
rządu miasta Sosnowca, przyznano 
18 właścicielom nieruchomości pużv 
czki na urządzenie istalacyj kanali- 
zacyjno - wodociągowych w swoich 
domach.

Ogólna suma przyznanej pożycz 
ki wynosi 72 tys. zł. i wypłacona 
zostanie z pierwszej ra ty  pożyczki, 
którą w sumie 100 tys. zł. przesłał 
bank gospodarstwa krajowego w 
Warszawie, do banku Zagłębia w 
Sosnowcu.

Następne ra ty  pożyczki wpły
wać będą w miarę zapotrzebowania. 
Zgłoszenia na pożyczki przyjm uje 
jeszcze magistrat.

Uchwalono pozatem w sobotę, d.

„ S t w e i c a r i k i u  G o rz k ie  
Złota" (z marką Kogtit“) 

j są stosowane przy cho- 
’ robaeh żo łądk a, id szsk , 

obstrukcji i kam ieni 
ż6łelewy£b.

„M wa.tarsW -s Gorzk a 2!o'a"  
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów traw ienia 6 iizla- 
ta leey m  przaclw ko o ty łoS d

30 bin., o godz. 12.30 popoł. doko
nać uroczystego otwarcia nowowy
budowanej szkoły powszedniej, mie 
szczącej się przy ul. Okrzei w So
snowcu.

Na uroczystości otwarcia zapro
szeni zostali przedstawiciele rady 
miejskiej, rady powńatowej szkol
nej, miejscowej prasy, oraz instycyj 
szkolnych i organizacyj nauczyciel 
skich.

Zarząd miasta za zgodą rady 
miejskiej ma zamiar nazwać nowo- 
wybudowaną szkołę imieniem Stefa 
na Okrzei.

Od 1 września b. r. na Sroduli 
uruchomiona zostanie również o- 
chronka dla dzieci.

Komisja cennikowa w Zagłębiu odrzuciła żądania 
piekarzy podwyższenia sen Chleba.

Sprawę tę ostatecznie załatwi województwo.
W związku z nieznaczną zwyż

ką cen żyta miejscowi piekarze i 
młynarze zwrócili się do komisji 
cennikowej przy m agistracie sosno 
wieckim z prośbą o podwyższenie 
cen chleba i mąki żytniej- Żądania 
piekarzy i m łynarzy komisja cen
nikowa postanowiła szczegółowo 
rozpatrzeć i po przeprowadzeniu 
szczegółowej kalkulacji, odpowied
nio ustalić ceny.

O żądaniach piekarzy i młyna
rzy dowiedziały się w ładze. woje
wódzkie, które w związku z tern do 
komisji cennikowej, wystosowały pi 
smo następującej treści:

„Wobec istniejącej tendencji 
zwyżki cen chleba komunikujemy, 
że wobec faktu, iż w ostatnim okre 
sie stale obniżających się cen żyta, 
ceny chleba nie spadały w tym sa
mym tempie, należy narazie prze
ciwdziałać zwyżce cen chleba, mając 
na uwadze konjunkturę wykorzysta 
ną przez piekarzy w okresie spadku 
cen żyta“.

W piśmie tern województwo za

sierpień

,z w anes

Dziś: AugusŁyua 
J jiio  Ścięcie giowy Sw. Jana 
Wscńóci słońcu 4.40 
Zachód „ 18 31

strzegło sobie, że bez porozumienia 
i wyrażenia zgody wojewody zwyż 
ka cen chleba nie może nastąpić.

Po przeprowadzeniu kalkulacji 
przez ksmisję cennikową, okazało 
się, że żądania piekarzy nie m ają 
uzasadnienia, gdyż cena mąki do
tychczas nie uległa zwyżce.

Na wczorajszem posiedzeniu ko
misji cennikowej, które odbyło się 
o godz. 3 popoł. w magistracie, od 
czytano zebranym piekarzom nade
słane pismo z województwa, oraz 
odrzucono ich żądania.

W  związku z tern miejscowi inły 
narze mają złożyć dzisiaj komisji 
cennikowej obszerny memorjał, w 
którym podadzą motywy koniecznej 
zwyżki cen mąki żytniej. Memorjał 
po rozpatrzeniu przez komisję cen
nikową i zaopinjowaniu go, prześlą 
ny zostanie do województwa, celem 
ostatecznego załatwienia sprawy. W 
razie zwyżki cen mąki, spodziewać 
się należy natychmiastowej zwyżki 
cen chleba.

Położyć wreszcie kres pladze pokątnych doradców,
żerujących na naiwności ludzkiet!

Niejednokrotnie już pisaliśmy o 
konieczności zwalczenia t. zw. pokąt 
niarzy i wydrwigroszów, mianu ją
cych się ,,mecenasami", którzy jak  
dzień długi żerują na naiwności 
nieświadomych, biorąc wzamian za 
„porady" sute honorarja.

W prawdzie niektóre urzędy ukró 
ciły dziąłalność owych „mecena
sów", rekrutujących się w wielkiej 
mierze z wydalonych za różne 
przestępstwa urzędników, zabrania 
jąc im wprost wstępu do swej insty 
tucji, jednak po krótkiej przerwie 
dziś dzieje się to samo, tylko może

z zachowaniem nieco ostrożności
Taki „pan mecenas", zapewnia

jąc o skuteczności jego zabiegów, ze 
względu na rzekome swe wpływy, 
łapie na ulicy, w bramie urzędu, 
czy też na schodach swych kiijen- 
tów i udzielając im zazwyczaj fa ł
szywych, niekiedy wprost błędnych 
informacyj, podrywa autorytet u- 
rzędów i urzędników.

Czas najwyższy, by raz wresz
cie skończyć z tolerowaniem tego ro 
dzaju stosunków, podważających po 
wagę naszych urzędów!

O G Ł O S Z E N IE .Z. H- 25/30.
Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Sosnowcu na zasadzie art. 11 

Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 grudnia 1927 roku o 
zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 8:28 poz. 20) ogłasza, ze wyrokiem Są
du z dnia 20 sierpnia 1930 roku zostało przedłużone firmie „Erliehman i Łan 
dau“ Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Będzinie, ulica Stary Ły- 
nek Nr. 11 odroczenie wypłat na okres dalszych trzech miesięcy tj. do dnia
23 listopada 1930 roku. .

Sosnowiec, dnia 22 sierpnia 1930 roku. _ . , _ .
Sekretarz: (podpis nieczytelny). Przewodniczący: (podpis nieczytelny^

R A  D I  O.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 28 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj, P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. O 
czem wiedzieć powinna dobra gospody 
ni. 12.35. Muzyka z płyt gramol. 13.00 
Kom. meteor. 15.15. Kom. gospód. 
15.50. Odczyt p. t. Wołyń jako teren 
turystyczny. 16.15. Muzyka z płyt gra
mol. 17.10. Kom. LOPP. 17.35. Wśród 
książek. 18.00. Koncert popoł. 18.30. Pie 
śni finlandzkie w wyk. J. Gluzińskiej. 
19.00. Rozmaitości. 19.20. Skrzynka pocz 
towa techniczna. 19.35. Płyty gramoli. 
19.45. Giełda rolnicza. 20.00 Pras dzień 
nik radjowy. 20.15. Koncert popu!. z 
Doliny Szwajc. 21.30. Słuchowisko: 
„Marcowy kawaler". 22.00. Feljetoa p. 
t. „Kto co wynalazł". 22.15. Kom. me
teor., poi., sport. 23.00. Muzyka tan. 
z „Gastronomii".

K  A T O W I C E.
Czwartek, 28 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 13.00. Kom 
meteor, z Warsz. 15.50 Odczyt z War
szawy. 16.15. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. Śl. 16.35. Koncert z płyt gramof. 
17.45 Pogadanka p. t. „O lustracji 
przedsiębiorstw". 18.00 Koncert popoł. 
z Warsz. 18.30. Koncert z Warsz. 19.00 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.15 
Rozmaitości, progr. na dz. następny i 
przegląd widowisk. 19.30. Skrzynka po 
cztowa 20.00. Komunikaty. 20.05. Inter 
mezzo muzyczne. 20.15. Recital, skrz. z 
Warsz. 21.30. Słuchowisko z Warsz. 
20.4-5. Koncert wiecz. z Warsz. 22.00. 
Feljetou z Warsz. 22.15. Kom. meteor, 
z Warsz., program na dz. nast., .oraz 
nadprogram. 23.00. Muzyka tan z War 
szawy.

Ogólna.
(o) Zmiany taryfowe na kolejach. W 

ciągu miesiąca lipca wewnętrzna tary 
fa towarowa na polskich kolejach pań 
stwowyck uległa jedynie nieznacznym 
zmianom; redakcja taryfy wprowadzo 
na zostanie z dniem 1 października o. 
r. i ogłoszona będzie we wrześniu.

W zakresie taryf osobowych w ru
chu z kolejami zagranicznemi wprowa
dzono dodatek do taryfy polsko - czesko 
słowackiej, oraz nieznaczne zmiany ta
ryf: polsko-węgierskiej, polsko-szwaj- 
skiej i taryfy „Europa północna i cen 
trałna — Wschód". Z taryf towaro
wych w ruchu z kolejami zagraniczne
mi znacznym zmianom uległa taryfa 
niemiecko-polsko-rosyjska, oraz pmsko 
rosyjska, drobnym zaś zmianom — ta
ryfy" polsko - adrjatycka i polsko- ru
muńska.

Ważność obowiązujące! redukcji ta 
ryfy rumuńskiej przedłużono do dnia 
15 sierpnia b. r., od której to daty we
szła w życie nowa taryfa.

(o) Okólnik ministra spraw wewn. w 
sprawie liiromantów i wróżbitów. Mm.
spraw wewnętrznych rozesłało do wo
jewodów okólnik, w którym wyjaśnia, 
żo ulotki wszelkiego rodzaju wróżbi
tów i chiromantów nie mogą być uwa
żane za druki, przeznaczone do użytku 
przemysłu i handlu i nie podlegają pod 
kategorję druków, wyszczególnionych 
w odpowiednim artykule dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych. Wobec tego urzędy admini 
straeyjne uprawnione są do żąclama 
przedkładania obowiązkowej ilości eg
zemplarzy tych druków na zasadach o- 
gólnycli. Ponieważ działalność wróżbi 
tów i chiromantów jest niepożądana, 
należy ustosunkować się do niej nega
tywnie i ściśle w granicach obowiązują 
cyeh przepisów.

Z Kielc.
(k) Posiedzenie zarządu syndykatu 

dziennikarzy kieleckich. W ubiegły 
wtorek o godz. 5 popołudniu w redakcji 
„Słowa" odbyło się zebranie członków 
zarządu syndykatu dziennikarzy kie
leckich, na którem załatwiono cały sze 
reg spraw bieżących o charakterze ści
śle wewnętrznym, pozatem upoważnić 
no red. Kamieńskiego do wszczęcia po
nownych starań o przyjęcie syndykatu 
kieleckiego do związku związków w 
Warszawie.

(k) Tenisowe mistrzostwo in. Kielc. 
Akadem, koło ziemi kieleckiej  ̂dorocz. 
zwyczajem organizuje 15 września br. 
turniej tenisowy o mistrzostwo m 
Kielc i o nuhar wędrowny ..Gazety 
Kieleckiej". Zapisy przyjmuje do dnia 
10 września br. p. Mieczysław Nowak 
i S-ka róg Sienkiewicza i Kilińskiego. 
Wpisowe 6 zł. Opłata od każdej kon
kurencji 3 zl
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(k) Ważne dla bezrobotnych m iasta  
Kielc. Państwowy urząd pośrednic
twa pracy w Kielcach podaje do wia
domości publicznej, że zarejestrowa
ni bezrobotni robotnicy fizyczni i pra
cownicy umysłowi, poszukujący pracy, 
a nie pobierający zasiłków, winni 
każdomiesięcznie mieć odnotowaną w le 
gitym acji kontrolą pozostawania bez 
pracy przez zgłoszenie się osobiście do 
urzędu, lub powiadomienie pisemne.

Poszukujący pracy, którzy zanied
bali dokonania wymaganej kontroli, 
bodą automatycznie skreśleni z ewiden 
eji do urzędu i temsamem utracą prawo 
do wszelkich świadczeń.

Robotnicy fizyczni, pobierający za
siłki z funduszu bezrobocia, obowiąza
ni są zgłaszać się do kontroli 2 r. w ty
godniu (poniedziałki i czwartki) przez 
czas pobierania zasiłków.

Pracownicy umysłowi, korzystający  
ze świadczeń z zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w Warsza- 
vne, obowiązani są zgłaszać się do kon 
troli w urzędzie pośrednictwa pracy 
w Kielcach w połowie i w końeu każ
dego miesiąca, lub zawiadomić urząd 
piśmiennie i to przez cały czas pozo
stawania bez pracy pod rygorem utra 
ty przysługujących im świadczeń.

(k) Ostrzeżenie. A dm inistracja „Ex 
presu Zagłębia" ostrzega swy«h prenu 
meratorów, aby nie wpłacali żadnych 
sum należnych za prenumeratę do rąk 
Marji Karkochny, która przestała pra 
cować w naszej filji, jako roznosiciel- 
kn.

(k) Podziękowanie. Zarząd podokrę- 
gu związku strzeleckiego wyraża po- ~ 
dziękowanie za pracę w komitecie 7-go 
marszu „szlakiem kadrówki", oraz za 
okazaną pomoc w pracach komitetu: 
Przewodniczącemu sekcji finansowej—
' Karamanowi, przewodniczącemu sek

żywnościowej — kpt. M. Kowalskie 
mu, przewodniczącemu sekcji widowi
skowo - dekoracyjnej — nadkomisa
rzowi W ojtowiczowi, przewodniczące
mu sekcji sanitarnej — dr. Pr. Dzie
wulskiemu i  przewodniczącemu sekcji 
prasowej — red. Piotrowskiem u jak 
również wszystkim członkiniom i człon 
kom wymienionych sekcyj, sierżantom: 
W iduchowi i Struzikowi, pp.: St. Kru
kowskiej i St. Działakównie, za wy dat 
ną i obowiązkową pracę przy wydawa 
niu śniadania zawodnikom. Ppor. St. 
Gralcowi, pełniącemu funkcję kmdta 
placu zw. str z. w dniu 7 i 8 bm. za su
mienne pełnienie obowiązków, chorą
żemu Dinerowi, za pracę i pomoc w 
sekcji żywnościowej i Kazimierzowi 
Smoleńskiemu (juniorowi).

(k) 50 zł. z marynarki... W komisar
iacie p. p. w Kielcach zameldował 
Zygmunt Lesiak (Piaski 11), że niejaki 
W ładysław Dziech (Starozagnańska) 
skradł mu z kieszeni marynarki 50 zł.

(k) Pożary. We wsi Przegrodów, 
pow. włoszezowskiego, w zabudowa
niach W incentego Choleżyńskiego w y
buchł pożar, który zniszczył doszczęt
nie dom mieszkalny, stodołę oraz oborę 
Straty wynoszą ogółem około 2000 zł. 
Przyczyna pożaru narazie nieustalona.

— N a polach dzierżawcy majątku  
Biała - Błotna, pow. włoszezowskiego 
pożar zniszczył 3 sterty pszenicy. Stra
ty wynoszą około 20.000 zł. Przyczyna 
pożaru nieustalona.

(k) Repertuar kin. „Pałace" — Pro
kurator oskarża. „Czwartak" — Tajem  
nica chińskiej dzielnicy.

Pożar samochodu ciężarowego na szosie
pod Siewierzem.

Eksplozja zbiornika z benzyną.
Na szosie między Myszkowem i 

Siewierzem, pod wsią Smudzówka, 
zdążające w stronę Siewierza auto 
ciężarowe, należące do firmy Kulak 
i Gramze w Myszkowie, w pewnym 
momencie stanęło nagle w płomie
niach.

Tylko nadzwyczaj szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności zawdzięczać 
należy, że obyło się bez wypadków 
z ludźmi, którzy w ostatnim moiiien 
cie zdążyli z samochodu wysko
czyć.

Jak się później okazało ogień 
powstał wskutek krótkiego spięcia 
przewodników elektrycznych, zapa
lając początkowo rozlaną na zbior
niku benzynę, a następnie znajdują 
cą się wewnątrz, wskutek czego na
stąpiła eksplozja.

O jakimkolwiek ratunku nie by 
ło mowy, to też po 15 minutach z 
samochodu pozostał jeno jego szkie 
let żelazny.

Straty wynoszą przeszło 10 ty
sięcy zł.

Nie pchaf palca...
i nigdy nie s taw aj w obronie p a sa że ra ,  jadącego  „ n a  g a p ą 5’

Wszędzie postęp, postęp, po
stęp... __ €

Postęp, to wielkie słowo, które w 
ciągu kilkunastu lat dokonało prze
wrotu we wszystkich dziedzinach 
naszego codziennego życia.

Zresztą każdy o tern wie.
Cofając się myślą wstecz, jakże 

wielkie widzi się zmiany: w domu, 
na ulicy, w podróży...

Zmielili się ludzie, zmieniły się 
stosunki.

A propos podróży. N. p. normal 
na w dawnych czasach jazda ,,na 
gapę“, przy dzisiejszych donio
słych zarządzeniach władz kolejo
wych, jest absurdem.

Śmiałek, jadący „ną gapę'1, nale 
ży dziś naogół do rzadkości, a na 
jak wielkie naraża ryzyko siebie i 
bliźnich, świadczy następujący 
fakt.

Niedawno temu niezwykły ruch 
ożywił stację w Ząbkowicach.

Krzyki, biegania, nawoływania, 
— wreszcie w tryumfalnym pocho

dzie ukazał się wyłowiony auteutyez 
ny pasażer „na gapę“.

Męczeńska postać w doczesnej 
powłoce pochodziła z niedalekiej o- 
koliey.

— Nie dać go! — huknął ktoś na 
widok budzącej litość ofiary.

Zawtórowało kilka głosów, a 
najwięcej roztkliwił się jakiś pasa
żer z Częstochowy, bo podczas 
spisywania protokułu, wpadł z fu- 
rją  do gabinetu dyżurnego ruchu i 
wywołał taką awanturę, jakiej do
tąd w Ząbkowicach nie było.

Wezwano policję. Niepowołany 
obrońca pasażerów „na gapę“, podał 
się za Józefa Maculewicza, lat 36, 
st. mieszk. Częstochowy, (Piłsud
skiego 15).

Sprawę przekazano sądowi. *'
Wczoraj tłumaczył się on w są

dzie okręgowym w Sosnowcu.
Wyrok, jaki zapadł, opiewał na 

cztery miesiące więzienia.
Nie pchaj palca...

iu-mm strzelanina na zabawie w Zagórzy,
pow. kieleckiego.

H R A B IA  
M O N TE CH R ISTO .
386. — ------

— Patrzaj — rzekł głosem pra
wie że już spolkojnym — patrzajże, 
drogi przyjacielu, jak Bóg łamać i 
giąć potrafi najsilniejszą choćby wo 
lę. Ja, który przyglądałem się zda
ła i obojętnie temu całemu dramato
wi, ja, który jak zly duch uśmiecha
łem się tylko, patrząc na najpotwor
niejsze choćby czyny ludzi — zazna
łem teraz, co to jest ukąszenie żmiji 
w samo serce!

Morrel tylko jęczał głucho.
— Lecz już dosyć tego — rzekł 

hrabia swym dawniejszym już mo
carnym głosem — dosyć tych łkań 
niewieścich i niemęskich żalów. 
Bądźmy znów mężni, silni, do wal 
ki gotowi, na zwycięstwo wyczeku 
jący. A ty, Morrelu, miej nadzieję, 
bo ja jestem z tobą, ja nad two jem 
szczęściem czuwam. I słuchaj, co ci 
powiem: jest teraz godzina dwuna 
sta, otóż jeżeli Walentyna nie umai
ła dotąd, to żyć będzie. Mówię ci to 
z całą pewnością, a wierzaj, że nig
dy się nie mylę. I  dziękuj Bogu, że 
mnie zastałeś w domu, bo gdj bym 
wieczorem zaczął działać dopiero, to 
byłoby z pewnością już zapóźno.

— A czyż ja  wiedzieć mogę, czy

Wieś Zagórze, pow. kieleckiego 
była onegdaj terenem krwawej sce
ny na zabawie dożynkowej u boga
tego gospodarza Jana Bednarskie- 
go.

Podczas tańców pomiędzy kilko 
ma parobczakami wynikła kłótnia, 
która w krótkim czasie zamieniła 
się w krwawą bójkę.

żyje? — zawołał Morrel z rozpaczą 
— gdym odchodził, była umiera
jąca! ,

M on te Christo wsparł czoło na 
dłoni i wpadł w głęboką zadumę.

Co się działo w jego głowie_ stra- 
szliwemi tajemnicami ciężarnej?

Co anioł jasności, czy też duch 
mroków i ciemności szeptał temu 
nieubłaganemu, a litościwemu jed
nocześnie umysłowi?... Któż mógł 
wiedzieć. Jeden Bóg chyba.

Nakoniec Monte Christo zdjął 
dłonie z oczu, które znów dały się 
widzieć: jasne, czyste, spokojne. Po
wziął już decyzję, już wiedział,— 
co jak ma czynić.

— Maksymiljanie — rzeki — 
udasz się natychmiast do swego 
domu i w nim pozostaniesz, aż cię
zawezwę.

— Boże Miłościwy —_ zawołał 
Morrel, — Przerażasz mnie swą 
zimną krwią, swym spokojem, hra
bio! . . ,

— Ja  wiele mogę, przyjacielu— 
odpowiedział Monte Christo, głosem 
cichym i słodkiej melancholji  ̂ peł
nym. — A teraz idź. Muszę być sam, 
z myślami memi.

Od hrabiego biła taka siła i moc 
nieprzeparta, iż Morrel bez słowa 
uścisnął jedynie rękę hrabiego i wy 
szedł*

De Yillefort przybył tymczaa- 
eem z doktorem do Walentyny.

W pewnej chwili zgaszono świa 
tło, poczem dały się słyszeć 2 strza 
ły rewolwerowe.

Kule trafiły niejakiego Włady
sława Sokolińskiego z Karczówki: 
jedna w rękę, druga w bok. Ranne 
go odwieziono do szpitala.

Kto strzelał narazie nie wiado
mo. Policja prowadzi dochodzenie.

(k) W  rzece utopiła dziecko Przed  
kilkoma dniam i donosiliśm y o znale
zieniu na brzegu rzeki Czarnej N idy  
we wsi Ostrów, pow. kieleckiego, zwłok 
jednorocznego dziecka płci męskiej.

Śledztwo w tej sprawie ustaliło, że 
matką dziecka jest panna 18-letnia, 
Stanisław a Grzybkówna, zam. we wsi 
Dobromyśl.

Dn. 15 bm. Grzybkówna oddała dziee 
ko na wychowanie do niejakiej H eleny  
Buk, która zaraz następnego dnia uto
piła niemowlę w rzece. Zachodzi podej
rzenie, że matka działała w porozumie 
niu z H eleną Buk. P olicja  obie areszto 
wała.

S:) Autobus najechał na chłopca.
omisarjacie p. p. w Kielcach zamel 

dował Herszel Biełobroda, że na szosie 
K ielce—Morawica najechał na jego 
syna Moszka autobus nr. 71699, który 
przewrócił go na s z o s ę , skutkiem czego 
doznał on szereg ogólnych obrażeń cie
lesnych.

(k) Szumowiny na przedmieściach  
hulają. N a przechodzącego obok prze
jazdu niewąchlowskiego w Kielcach  
robotnika fabryki „Ludwików" Józefa 
Gołde, zam. w barakach fabryki, na
padł niespodziewanie jakiś rzezimie
szek, który bez najm niejszego powodu 
uderzył go w twarz, poczem pow alił na 
ziem ie i  zabrał portfel, zawierający 
128 zł. gotówki oraz różne dokumenty. 
Jak ustaliło śledztwo, rzezimieszkiem  
tym  okazał sie niejaki Franciszek Na- 
zary (Młynarska 10), znany policji kie 
leckiej ptaszek, kilkakrotnie karany, 
którego oddano do dyspozycji władz 
sądowych.

Z Sosnowca-
(s) Osobiste. Wczoraj bawił w Sos

nowcu w sprawach służbowych szef 
bezpieczeństwa publicznego na woje
wództwo kieleckie, radca Zwirski.

(s) Żeńska szkoła rcemiosł tow. 
szkół średnich w Sosnowcu przy ulicy  
kaliskiej 13, tel. 8-87 przypomina zam  
teresowanym, że zapisy uczennic przyj 
m u je do 2 września od godz. 9 rano do 
5 popoł. Celem szkoły jest wykształcę 
nie zawodowe w zakresie: kamasznic- 
twa, galanterji skórzanej, krawiecezy 
zny, introligatorstw a, fryzjerstwa, 
m odniarstwa, czapnictwa, szewstwa.

Z teoretycznych nauk wykładane są 
religja, nauka o Polsce, rachunko
wość, towaroznawstwo, rysunki tech
niczne, odręezne, gim nastyka, śpiew.

W aruki przyjęcia: świadectwo z
ukończenia 7 lub 4 klas szkoły pow
szechnej. Za córki pracowników pań
stwowych płacą odnośne władze. U lg i 
przejazdu koleją jak dla szkół pań
stwowych.

(s) Tajemniczym jegom ościem  w ne 
głiżn, okazał sie szofer. Onegdaj dono
siliśm y o tajem niczym  jegomościu, 
który rozebrał sie w pobliżu fabryki 
D ietla i w negliżu spacerował po u li
cach m iasta. Młodzieńcem tym  okazał 
sie W incenty Rak, zam. w Będzinie 
przy ul. K ościuszki nr. 8.

Rak z zawodu jest szoferem. Postęp  
ku swego nie umie wytłomaczyc, przy
puszcza jednakże, że działał on pod 
-wpływem wódki. .

Rakowi wydano garnitur i spisano 
na niego protokuł za obrazę moralno
ści.

Ten ostatni, gdy tylko wszedł, 
z troskliwością ojca zaczął badać 
stan chorej, nakoniec rzekł:

— Żyje jeszcze... i to mnie bardzo 
dziwi. Zakrawa to na cud, zapraw- 
dę.

— Ale czy żyć będzie? — zapytał 
ojciec.

— Będzie, bo żyje.
— W tej chwili wzrok doktora 

spotkał się ze spojrzeniem Noirie- 
ra.

Oko paralityka gorzało tak bez
mierną radością, a raczej tryumfem, 
iż nie mogło to nie zwrócić uwagi 
lekarza. Pomyślał przez chwilę, a 
następnie rzekł do Yilleforta:

— Zechciej, mój drogi, zawołać 
pokojową Walentyny.

Yillefort, posłuszny rozkazowi te 
mu, wybiegł natychmiast. Wtedy 
doktór podszedł do Noirtiera.

— Pan masz mi coś do powiedze 
nia? Nie prawdaż?

Starzec dał znak potwierdzenia.
— Czy mnie samemu?
— Tak.
W tej chwili wszedł Yillefort ze 

służącą, a następnie pani de \  ille- 
fort.

— Co się stało temu drogiemu 
dziecku? — zapytała — gdy mnie 
opuszczała, skarżyła się, że jest sła
ba, nie przypuszczałam jednak, by, 
to mogło być coś poważniejszego.

I  ze łzami w oczach, ze wszyst- 
kiemi oznakami czułości macierzyć. 
skiej, podeszła do Walentyny.

D‘Avrigny nie spuszczał oka z 
Noirtiera i spostrzegł, iż oczy star 
ca drgały, zsiniały mu lica, pot 
wreszcie kroplisty wystąpił na czo
ło.

— Acha! — wykrzyknął doktór 
bezwiednie, gdy poszedł wzrokiem 
w ślad za spojrzeniem Noirtiera, w 
panią de Yillefort się wpatrującego, 
która właśnie mówiła:

— Biednemu dziecku z pewnos 
cią lepiej będzie w łóżku. Fanny, 
chodź, pomożesz mi ją w niern uło
żyć.

Pan d'Avrigny widząc, iż tym 
sposobem będzie mógł pozostać sam 
na sam z Noirtierem, dał znak swe 
go na to prżyzwolenia. Zabronił 
tylko dawać chorej cośkolwiek.

Gdy zaczęto się krzątać około 
przeniesienia chorej, spostrzeżono, 
iż zaczyna ona wracać do przytom
ności; była jednak do tego stopnia 
bezsilna i wyczerpana, że nietylko 
poruszać się, ale nawet mówić nie 
była zdolna.

e. d. n
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Po strasznem pokłosiu śmierci
na kopalni „Siildebrandt".

Interwencja ministerjum przemysłu i handlu.
Z głównego zarządu „Sp. akc. Wi 

rek“, do której należy kop. „Hilde- 
brandt“, komunikują:

„W poniedziałek 25 b. m. o godz. 
11.50 przepoł. zaszedł ciężki wypa
dek załamania się kilku filarów i eho 
dników, przyczem 5 górników odnio 
sło lżejsze poranienia, a 9 zostało za 
sypanych pod gruzami węgla.

Z grona zasypanych po krótkim 
czasie część ludzi wydobyto i to lek 
ko okaleczonych, podczas gdy 6 po
zostało pod gruzami. Niema żadnej 
nadziei wydobyć ich jeszcze żywych.

Nazwiska zasypanych są: Zimer 
man Henryk, Krzykała Jan, Musioł 
Aleksy ,Foj kis Roman, Zempok K a
rol i Kalisz Wiktor.

Natychmiast po dowiedzeniu się 
o nieszczęściu, wszczęto akcję ratun
kową, która potrwa do czwartku 28 
b. nu, aż możliwem będzie wydobyć 
trupy, a to ze względu na wielkie tru 
dności przy usuwaniu gruzów.

Przyczyną katastrofy byl ciężki 
wstrząs wyrobisk kopalnianych, no 
szący cechy trzęsienia ziemi, który 
dał się również we znaki w dalszej 
okolicy, jak w Nowej wsi, Koohłowi 
cach i Radoszowie".

#  #  *

Według wiadomości, otrzyma
nych przez wydział węglowy mini-

(ir) Szkoła gospodarcza żeńska tow. 
sekół średnich w tSosnowcu. Zapisy 
uczenie oraz kandydatek na kom plety  
kulinarne wieczorowe przyjm uje kan 
celarja do 2 września od godz. 9 rano 
do 5 popoł. Celem szkoły jest przygo
towanie do życia z zakresu gospodar
stwa domowego: gotowania, piekar-
stwa, wądłiniarstwa, przetwórstwa, bie 
liźniarstwa, krawiecczyzny, prania, 
prasowania, robót ręcznych, gospodar 
stwa podwórkowego, ogrodnictwa, 
pielęgniarstwa dzieci i  chorych.

Z teoretycznych nauk wykładano 
są: religja, obywatelstwo, geografja  
gospodarcza, hygjena, rachunkowość, 
chemja, towaroznawstwo, teorja go
spodarstwa, rysunki i  śpiew.

W arunki przyjęcia, świadectwo z 
ukończenia minim um  7 kł. szkoły pow  
szechnej. Za córki pracowników pań
stwowych płacą odnośne władze. U lg i 
przejazdu koleją jak dla szkół pań
stwowych. Kurs 2 lata. 3-ci rok spec ja  
lizaeja dowolna. Szkoła m ieści sią 
przy ul. 3 m ai a 20, telefon 6-60.

(s) Żeńska szkolą handlowa. Przy  
uł. Prez. M ościckiego w gm achu im. 
Prausa zostanie otwartą szkoła żeńska 
handlowa dla pracownie biurowych i  
sklepowych oraz szkoła przemysłowa 
żeńska dla pracownic ig ły  i innych  
rzemiosŁ Bądą prowadzone również 
klasy przygotowawcze dla szkół zawo 
dowyeh ogólnokształcące w zakresie 
4, 5 i 6 oddziałów szkół powszechnych.

Zważywszy na ogromną doniosłość 
otwierających się szkół, które dają  
możność pracującej m łodzieży dopeł
nienia swych wiadomości fachowych, 
organizatorzy m iejskiej szkoły dokszt, 
oczekują licznych zapisów, które odby 
wać sią bądą jeszcze 28 sierpnia w g. 
od 5 — 9 w. Zajęcia odbywać się bę
dą w godzinach wieczorowych.

(s) Kradzież garderoby. Z m ieszka
nia Józefa Jakubowskiego, zam. w 
Niwce, złodzieje skradli garderobę, 
wartości 300 zł.

sterjum przemysłu i handlu, odkopy 
wanie górników w kopalni „Hilde- 
brandt" trwa nadal. Prace prowa
dzone są równocześnie w trzech 
miejscach. Niema nadziei wydoby
cia żywych górników. Z zakopa
nych chodników wydobywa się woń 
rozkładających się ciał.

Ministerjum przemysłu i handlu 
zajęło się sprawą bezpieczeństwa 
pracy w kopalni „Hildebrandt". 
Jak wiadomo bowiem, katastrofa 
wczorajsza jest już drugą z rzędu w 
tym roku w tej kopalni. Na miejsce 
katastrofy wydelegowany został

przez główny urząd górniczy in
spektor, inż. Micewicz.

Pozatem wydano kopalni „Hil
debrandt" zarządzenie o charakte
rze represyjnym. System wydoby
wania węgla w szybie „Gerhard" 
będzie zmieniony.

Równocześnie zarząd kopalni 
otrzymał nakaz przedstawienia sta 
łych raportów o stanie szybów. 
Niezależnie od tych zarządzeń, prze 
prowadzone zostanie dochodzenie są 
dowe, a w razie ustalenia winy za
rządu dyrekcji kopalni wytoczona 

zostanie sprawa karna.

Przed międzynarodową konferencją rolniczą
w Warszawie.

Dziś rozpocznie się trzydniowa w 
Warszawie międzynarodowa konfe
rencja rolnicza, w kórej wezmą u- 
dział przedstawiciele rządów 8 
państw: Estonji, Łotwy Jugosła- 
wji, Rumunji, Czechosłowacji, Wę
gier, Bułgarji i Polski oraz Fin.an- 
dji w charakterze obserwatora. Li
twa udziału odmówiła.

Chodzi nie o blok państw agrar 
nych lecz głównie o skoordynowanie 
wspólnych wysiłków w kierunku 
eksportu płodów rolnych krajów bio 
rących udział w konferencji. Jest 
to pierwszy etap do poważniejszych 
ugrupowań które będą możliwe w 
dalszej przyszłości.

Wobec dzisiejszych wszechświa
towych konjunktur w rolnictwie —«. 
rzeczą pierwszorzędnej wagi jest 
porozumienie się z sąsiadami nad 
formą organizacji eksportowej. 
Niezbędnem jest eliminowanie wza
jemnej konkurencji i podjęcie prac 
nad racjonalizacją eksportu rolni
czego oraz nad rozpoczęciem między 
narodowej akcji zainteresowanych 
krajów w kierunku zwalczania sy
stemu prejowania, które szereg 
państw dziś za wzorem Niemiec 
stosuje. Rząd polski — jak to pod 
kreślił na konferencji prasowej głó 
wny inicjator międzynarodowej kon 
ferencji, łącznie z p. ministrem Jan  
ta - Połczyńskim, p. dyr. depart, e 
konomicznego ministerjum rolnic*

twa dr. Adam Rose — uważa prem 
je wywozowe przy surowcach rol
niczych za zjawisko wysoce szkodli 
we i wprowadzające daleko idący 
chaos w międzynarodowe stosunki 
gospodarcze. — Z chwilą jednak, 
gdy jedno państwo eksportujące 
płody rolnicze tym systemem się po 
sługuje, inne muszą iść w ślad za 
nim, o ile chcą opanować wynikają 
cy z tego spadek cen na własnym 
rynku wewnętrznym. Konferencja 
warszawska sprawę tę szczegółowo 
rozważać będzie i zabiegać, aby po 
łożyć kres polityce premjowania w 
drodze międzynarodowego porozu
mienia.

Konferencja warszawska niewąt 
pliwie ułatwi w dużej mierze dalsze 
pertraktacje na terenie międzynaro 
dowym i na terenie Rady Ligi naro 
dów w sprawach doniosłego znaczę 
nia dla położenia rolnictwa.

OTWARCIE MIĘDZYNARODO
WEGO KONGRESU ROLNICZE

GO W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 27. 8. (wł.) Ju tro  

o godzinie 10.30 w ministerjum roi 
nictwa nastąpi uroczyste otwarcie 
międzynarodowej konferencji rolni 
czej. W. skład delegacji polskiej 
wchodzą: min. Kwiatkowski, mim 
Janta - Połczyński, wicemin. Dole- 
żel i szereg radców ministerjum roi 
nictwa.

Mąż sprzedał żonę
hand larzom  żyw ym  tow arem -

Z Rędzina.
(b) Ze związku strzeleckiego. Stara 

niem sekcji scenicznej oddziału związ
ku strzeleckiego w Będzinie odbędą 
sią w dniu 31 sierpnia br. w niedziele 
dwa przedstawienia, pod tyt. „Wię
zień Magdeburga", dramat w 4 aktach, 
osnuty na tle walk legjonów  o odzy
skanie niepodległości Polski. Przedsta 
wienia odbędą sią w sa li towarzystwa  
dobroczynności na Górze Zamkowej; 
popołudniowe dla dzieci i młodzieży 
o godzinie 3 popoł. i wieczorowe o g. 
7 min. 15. B ilety  nabywać można wcze 
śniej w księgarni M. Bartnikowej, ul* 
Sączewskiego.

(b) Został aresztowany. Onegdaj zo
stał aresztowany B olesław  Doros, za- 
v  ieszkały przy ul. Legjonów nr. 35. 
Doros oskarżony jest o dokonanie kra  
dzieży w sklepie stowarzyszenia spo
żywców, we wsi Kamyce, gm. Bobrow
niki.

Eorosa przekazano władzom sąd>  
w\ m.

(b) Kradzieże. Stefanowi Trzesimie- 
t-howi, zam. w Sączowie złodziej skradł 
rower, wartości, 130 zł.

- Z komórki A nny W iśniewskiej, 
sam przy ul. Zawale nr. 28, skradzio- 

kur i 11 kurcząt, wartości 65 zł.

W małej mieścinie koło Horo- 
chowa, mieszkała z jedyną córką, 
niejaka Mindla Rochman. Żyła ona 
w  wielkiej nędzy, utrzymując siebie 
i swe dziecko z prania bielizny. Mąż 
jej wy wędrował przed trzema laty 
do Ameryki i przepadł za nim 
wszelki ślad.

Przed kilku miesiącami do bied 
nej kobiety przyjechał jakiś starszy 
pan i przedstawiwszy się, że przy
jechał z Ameryki, wręczył jej list 
od męża. Uradowana kobieta włas
nym oczom nie wierzyła, czytając 
list, w którym pisał jej mąż, że bar 
dzo dobrze się mu powodzi i żeby o- 
na koniecznie natychmiast wyjecha
ła z oddawcą tego listu do Ameryki.

Po kilku dniach p. Rachman je
chała już z nieznajomym do Ham 
burga. Po drodze wysłannik męża 
oznajmił jej, że w razie, gdyby się

Niemądre rekordy nie są nowością.
Różne niemądre rekordy, które we 

szły obecnie w mode, nie są, jak sią oj-, 
kazuje, nowością. Bo oto, jak opowia’ 
dają pism a angielskie, już w roku 
1815 pewien londyński piekarz założył 
sie o 50 funtów, że potrafi przez 12 go
dzin stać bezustannie na jednej nodze. 
Poczyniono wówczas liczne zakłady, 
lecz godzina za godziną upływ ały, a 
piekarz sta ł jeszcze ciągle niewzruszo
ny. Po upływ ie 8 godzin piekarz był 
już. bliski omdlenia, wobec czego jego.

Z Czeladzi
(c) Znowu działają... W niedziele o 

godz. 2 popoł., w sali kina „Czary", 
odbędzie sie zebranie rolników czeladz 
kich. W  związku ze zbliżającym  sią 
terminem zebrania daje sią zauważyć 
ożywienie działalności członków b. ko 
m itetu z p. Nobisem na cezie, który zo
sta ł zawieszony w czynnościach za cha 
otyczną i szkodliwą gospodarką wła
snością ogółu. B y ły  kom itet wszelkie- 
mi sposobami i  przy użyciu przeróż
nych argumentów, stara sią otumanić 
niektórych rolników, którzy pom ogli
by mu do rozbicia zebrania. D estruk
cyjna działalność b. kom itetu spotyka  
sią jednak z wyrazam i potopienia 
wśród zdrowo m yślących rolników.

Z Zawiercia.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK  

PRZY PRACY.
Onegdaj, na tartaku braci Lie- 

berman miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek. Robotnik Jan  Majcher,w 
czasie zakładania pasa na transmi
sję posługiwał się dla pomocy ki
jem, manewrując nim tak nieszczę
śliwie, że kij wyrwany mu z ręki 
przez rozpędzone koło, uderzył go 
w brzuch. Majcher upadł na ziemię, 
wołając pomocy. Alarmowana kasa 
chorych przez pół godziny nie odpo 
wiadała na wezwania telefoniczne.

Zawiadomiona o wypadku poli
cja postarała się, że po długich o 
ezekiwaniach zjawiła się na miej
scu karetka, zabierając Majchra w  
bardzo ciężkim stanie do szpitala.

Towarzysze pracy starali się 
ulżyć w cierpieniach Majchrowi i 
po rozpięciu jego ubrania okazało 
się, że na skutek uderzenia powstała 
dziura w brzuchu, przez którą wy do 
bywały się na wierzch kiszki. Maj 
cher został poddany operacji, stan 
jego jest bardzo groźny i nie roku
je nadziei utrzymania go przy ży
ciu.

ją pytano kim jest, więc niech po
wie, że jest jego żoną.

W Hamburgu zauważyła p. Roch 
man, że oprócz niej znajduje się 
jeszcze kilka kobiet w towarzystwie 
tajemniczego nieznajomego.

Przeczuwając w tern coś niedo
brego, udała się do miejscowego ra
bina. Rabin zawiadomił policję, któ 
ra aresztowała podejrzanego osobni
ka

Przesłuchany wysłannik męża 
Rochmanowej okazał się znanym 
handlarzem żywego towaru, który 
przyjechał do Ęuropy po „nowy 
transport". W sprawie p. Roch mano 
wej zeznał, że jej mąż sprzedał ją 
wraz z 10-letnią córką za 400 dola
rów i wręczył mu list, aby w ten spo 
sób zwabić do Ameryki nieszczęśli
wą kobietę.

(z) Utworzenie kola związku podofi
cerów rezerwy w Myszkowie. W  Mysz 
kowie zostało utworzone koło powiato 
wego związku podoficerów rezerwy.

Ż pośród zgłoszonych zostało przyją 
tych do koła 73 podoficerów.

N a.ostatniem  posiedzeniu w obecno
ści komendanta powiatowego związku 
p. Teodora Stosika dokonano wyboru 
władz koła.

Komendantem placówki został wy
brany p. Bronisław Dzidowski, zastąp 
cą p. K onstanty Krakowiak, sekreta
rzem p. Józef Bulski, skarbnikiem p. 
Ryszard W iniarski, kierownikiem se
kcji dramatycznej p. Mikołaj S idoroff

(z) Repertuar kin. Kino Apollo: ,,U- 
lica  grzechu". K ino Stella: „Szlakiem  
hańby".

Z Olkusza.
(ol) Osobiste. Kom isarz p. H ajn  

korzysta obecnie z 4 tygod. urlopu 
wypoczynkowego. Zastępcze czynności 
wykonywuje komendant post. Olkusz, 
st. przód. p. Lipiński.

(ol) Zjazd młodzieży w iejskiej W 
Sułoscowej. W dniu 14 września b. r. 
zapowiedziany jest zjazd kół młodzie 
ży w iejskiej „Siew", na którym  oprócz 
spraw czysto organizacyjnych, wygło  
szone bądą referaty rolnicze i  inne, 
wieczorem zaś odbądzie sią przedsta
wienie.

(ol) Otwarcie ośrodka zdrowia w 
Sułoszowej. Sejm ik olkuski traktuje  
o kupno posesji wdowy Adam skiej w 
Sułoszowej, w której zamierza otwo
rzyć ośrodek zdrowia dla miejscowej 
ludności niezamożnej, oraz z okolicy. 
W  ośrodku zdrowia ma ordynować dr. 
Galiński z Pieskowej Skały pod Oj
cowem. W  dniu 26 bm. p. _ starosta  
Stam irowski w imieniu, sejm iku olku
skiego podpisał wstąpną umową z 
właścicielką posesji na kupno jej do
mu.

Kino „Czwartak* Kielce
D z iś t

Tajemnica
Chińskiej

dzielnicy

przociwnik zaproponował mu wypłatą 
połowy nagrody rezygnując z reszty 
zakładu. Ten jednakże był zawziąty i  
pomimo spływającego zeń obficie po
tu stał dalej. W  tej krytycznej chw ili 
zakłady spadły 50 przeciw 1. Piekarz 
jadnak wytrzym ał; zemdlał dopiero w, 
3 m inuty po upływ ie ustalonych 12 go 
dzin — poczem odwieziono go do domu 
w tryum fie — na taczkach. Głupota’ 
ludzka nie potrafi nie nowego, w ym y  
śleó.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

K REM  S J U N -A 6 E
M E B H B — M — M  B B BH M B B M E B g W B B M M B B B S a E B

z kogutkiem
Jest to idealny, nieszkodliwy ko
smetyk, usuwający wady naskór
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci. 

R. M. Spr. Wewn. Nr. 5334.



Pomysłowe siostry.
_ - w V V T  1 __  I ________ * 1 ? 1

szczało swe kapitały w tem „pew- 
nem“ przedsiębiorstwie.

Wykrycie afery pociągnęło za 
sobą wiele aresztowań w Wrocła
wiu.

Plantacje i beczki złota w Indjach H olenderskich olśniły naiwnych wrocławian.
Cały W rocław poruszony jest jednego z miejscowych jubilerów za 

niezwykłą aferą, której bohaterka- sumę 25 tysięcy m k  mem wiele 
mi sa dwie siostry rozwódki: Anna kosztownych dywanów, mebli ltp.
H artm ann i Jadw iga Schenider. Oszustkom me zbywało tez na

Siostry te ogłosiły wszem wo- gotówce, bo wielu naiwnych umie-
ti)&0

otrzymują wielomilionowy 
spadek

po niejakim kapitanie Banschu, 
zmarłym w r. 1839 w Indjach H o
lenderskich bogaczu. M ajątek 
zmarłego, wynosił w owym czasie 
7 miljonów dolarów, nie licząc 
trzech okrętów, licznych plan tacy j i 
3-ch ton złota.

Jedyną praw ną spadkobierczy
nią k a p i ta n a  miała być babka obu 
sióstr, zmarła w r. 1876. Babkę tę 
jednak, oszukano wówczas i m e wy 
płacono jej spadku, wobec czego 
w n u c z k i teraz miały ten majątek 
egzekwować. Zdobyły one pisemne 
świadectwa całego szeregu starych

Pan mecenas zwariował.
Zabawna zem sta  ofiary telefonu.

Przed jednym  z sądów parys- Pewnego dnia, Thibault stracił 
kich stanęli dwaj przeciwnicy, pano cierpliwość i gdy po raz dziesiąty 

i T I Ł  P an  Yer- tea*o dnia s

wmrnm
®USUWA NAJUPORCZYWSZY

BOL GŁOWY
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy  

z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
ein“ należy żądać takowych w orygi
nalnych opakowaniach Gą3ecKiego, zna 
nych od lat trzydziestu. P rz y  zakupme 
proszków z „Kogutkiem* „Migreno 
Nervosin“ zwracajcie uwagą na opafeo 
iwanie i odrzucajcie uporczywie pole
cane proszki łudząco do naszych po
dobne. Oryginalne opakowania po & 
proszków — pudełko 75 groszy.

wie V ernier i Thibault. P an  V er
nier żądał od pana Thibault duże su 
my jako odszkodowania. P an  Thi
bault tłumaczył, że to nie on jest 
winien, tylko... paryska centrala te 
lefonów. Spraw a miała się tak: 

Panowie Thibault i Vernier 
przez pomyłkę centrali
E S I

„ „ lo łak  nnlożał sio w swoim cza Łatwo sobie wyobrazić, co s tI U U Z .1 ,  IV t u i  S - J j  «--------  „

mi m ajątek należał się w swoim cza 
sie ich babce.

Zapomocą tych właśnie papie
rów

popełniały olbrzymie oszustwa, 
polegające na braniu od naiwnych 
olbrzymich sum, wzamian za cesję, 
będaca udziałem w spadku.

Klijentów, którzy mieli jeszcze 
jakiekolwiek wątpliwości w prawo- 
mocnośc tych interesów,  ̂ posyłały 
siostry do adwrokata i rejenta d -ra 
Spillera z Gratzu, k tóry  był ich
wspólnikiem.

W ten sposób wzamian za bez
wartościowe cesje nabyły _ siostry 
dom w Wrocławiu, w artości oU(J 
tysięćy marek niem., biżuterję od

Łatwo sobie wyobrazić, co się 
działo. Cały dzień w domach oby
dwu panów dzwonił telefon z . „o-
myłkami".

— Czy jest pan adwokat \  er- 
xiierl — pytano w domu pana Thi
bault.

— Czy jest pan  Thibault? — 
pytano u p. Vernier.

U l c i p u w v o v  o. ^  J  —  --------_— o ,

tego dnia spytano go przez telefon: 
„Czy jest pan mecenas Vernier 
odpowiedział grobowym głosem: _

— Mecenas V ernier zwarjo^val i 
w łaśnie odwieziono go do zakładu 
dla obłąkanych.

E fek t tego powiedzenia był taki,

tłum y klientów i przyjaciół adioo- 
kata obiegły kancelarję, 

by dowiedzieć się o stan jego zdro-
wia. , ,

V ernier zaskarżył oszczercę, kto 
rego oświadczenie przyczyniło się 
zdaniem jego, do osłabienia pra- 
ktyki.

A  wszystkiemu winien teleion...

Tabletki od Bfltafiiowy
d l a  d o r o s ł y c h

Kogutek-Mięreno - Kenrosin"
1 ( JO  » 0 .5 .  )

Nakaidcj  oryginalnej tablefce jcsł 
, ,  w y tło c zo n y  napis-M iG RE N O -N E RvosiM ’

O.U.P.BP. Hf
A p t e k a  ^ A O . A . G j ^ E C K i E G O .  w y m r $ z a w i e .

Smakowita nagroda
za zgodę małżeńską.

•nie T striieia je d n a k  w  poszczcgoi- n ie , pum m /m ie, * pu,,, ^  . .
nych hrabstwach angielskich trudy- zg'romadzo, ^ f 0ntj ^ U’01X r aZ^poda- J .  „oUo-nrno sza wszystkie pro i contra pt eta

jeni^teadyc^^B arok^w ^stroje * sę- ^ w T m a c z o n y  uprzednio i ogłoszo
rh/iów zawsze jednaki, zgodny z od- ny w miejscowej gazecie dzień. spe-
wieczną tradycją, sposób obchodzę- e,jalne powoi. ju ry , które m ają wy
S S f f l  i świąt, przyjm rw a powiedzieć się w danej sprawie, nad

^  eości i  i  P- znane s |  powśzech to adwokaci w ybrani przez losowa-Zycie gospodarcze. S | Ł eją  jednak w , poszczcgoi- nie, publicznie,^ z pośrod licznie

G IEŁD A .
W arszaw a, 27.8.

W arszaw a Doi. 8.89 
N ow y J o rk  8.903 
L ondyn 43.39 i  pół 
P a ry ż  35.08 
P ra g a  26.44 
Szw aj car ja  173.22 
H o lan d ja  359.09
B erlin  212.84 ........
Doi. W ar. pr. ohrt. 8.83'b 
5-cio proc. Poż. D olarow a zł. 62.o0 
5-cio proc. P o ż .  K onw er. zł. ooaO 
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 113.2-a—114.00 
4 i pół Z iem skie K redy t, zł. 57.50 

T endencja  n ie jedno lita .
A K C JE .

W arszaw a, 27.8
B ank  P o lsk i 168.75 
W ęgiel 44.00 
L ilpop  25.50 — 25.25 
M odrzejów 9.00_
O strow ieckie 55.00 
Parow ozy 20.00

T endencja  n iejednolita .

szą wszystkie pro i contra . poda
nych, prżez ubiegających się o na
grodę, dziejów ich małżeńskiego po
życia.

Tegoroczny obchod budził szeze 
gólne zaciekawienie, odbywał się bo 
wiem wedle specjalnej, rozesłanej 
do prasy zapowiedzi, pod przew d- 
nictwem słynnego karykaturzysty  
angielskiego, Toma W ebstera. Łzci 
godny Dunnico, wiceprzewodniczą
cego izby Gmin, w asystencji dwucn 
w ybitnych osobistości z pośród oby 
w ateli Essexu, wygłosił panegiiyk

27.8.

54.50

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań,

Zyto cena tranz . 21.10 
Żyto cena orjen . 20.25 — 20.75 
Pszenica 31.00 -— 32.75 
Owies 17.50 — 19.50 
M ąka ży tn ia  70 proc. 33.00 
M ąka pszenna 65 proc. 51.50 — 
O tręby  ży tn ie  12.50 — 13.50 
O tręby  pszenne 15.50 — 16.50 
O tręby  pszenne g rube 17.00 — 18.00 
Groch V ik to ria  38.00 — 43.00 
R zepak 47.00 — 49.00 
S iano  luźne 7.25 — 8.25 
S iano  prasow ane 8.40 — 9.40 
S łom a p rasow ana 2.60 — 2./0 

U sposobienie słabsze.

ęję bardzo zabawne. , .
Taka jest utrzym ana w hrab- 

stwie Essex odwieczna tradycja, któ 
ra  corocznie w letnim  sezonie stano
w i okazję do wesołego obchodu, ścią 
gającego do Dunmow wielu angli
ków i cudzoziemców. Ceremonja ta 
ma nazwę „Dunmow F litch  (polec 
słoniny z Dunmow). Corocznie, w 
porze zabijania wieprzy, co przy pa 
da, zależnie od gorętszego czy cliłod 
niejszego lata, w końcu lipca czy 
początku sierpnia, wszystkie młode

S  °“ T ^ p i e ? w ^ ier . S
pożycia małżeńskiego oni raso  m e grodę. Smalowńa,, 
doszło miedzy obojgiem małżonków czem nagroda przyznaua zostaia 
do swarów i' zwad. Nieliczne te pa miejscowemu syndykowi ! 
rv  które okazały się zupełnie zad o deputowanemu, który, jak to slwie 
wólone z s i e b i e  podczas tego pierw dzono dowodnie, podczas całego ro- 
eaego, n a p r a w d f  najtrudniejszego ku i jednego dnia 
roku wzajemnego przystosowania jego pozycm, ani razu nie po^p

.  t  T i  /  •   U. * ------ £  J n w m i r i

Osoby, d la  k tórych  przy jm ow anie 
proszku stanow i pewnąi trudność^ mo
g ą  używ ać proszek „K O G U 1EK  „MI 
GRENO - NERVOSIN**. w form ie ta 
bletki. O pakow ania po 20 iabletek w, 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta 
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
sin" w o ryg ina lnem  opakow aniu  «ą* 
seekiego.
m m — — — —

UW A G A  K A N D Y D A C I NA K IERÓ W  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  In  
ży n ie ra  K lebera  w yuczają  na zdolny en 
kierowców m echaników . D ługotern ii- 
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, PiG 

sudskiego 3.  .

Przea zapisaniem się,
n a  jak iko lw iek  k u rs  
do W arszaw sk ie j Szkoły INzY N ILK A . 
F R O M A. Sosnowiec. W arszaw ska 22. 
H A F C IA R K A  ze św iadectw am i poszu 
k u je  p racy  po dom ach ew entualn ie w, 
ja k ie jś  pracow ni. W iadom ość: bosno-
wiec, K ordonow a 4. F id .
G O SPO D Y N I k u ch ark a  ze św iade
ctw am i, wdowa, w średn im  wieku, po
szukuje  zajęcia  u  sam otnego paua. W ia
doiiid.ść: -Exnres**, Sosnowiec._________ .
PO T R Z E B N A  dziew czynka do rozno 
gżenia gazet. Zgłaszać się do n i l i  
„E xpresu  Z agłęb ia  , Czeladz, R ynek  8.

P O S Z U K U JE  się poko ju  um eblow ane 
s o  z oddzielnem  w ejściem  w okolicy 
u licy  N ow ej. Zgłoszenia do a d m im stra  
c ji „Expresu** Sosnowiec pod „Solid-
n a

Z gubione dokum enty.

u U IV11. VV W X 1/ ------- .
się charakterów i usposobień dopusz 
ezane są do wyścigu o wyznaczoną 
za zgodne pożycie małżeńskie rui gro 
dę w postaci tłustego połcia wie-

FlU R O W O Ś C I P R A K T Y C Z N E J n a u 
cza pedagog handlow y. Sosnowiec, le i .  
5-65.

czał się z młodą swoją zoną i ani ra 
zu nie miał powodu do złorzeczenia 
swojemu wyborowi, ani wogóle in
stytucji małżeńskiej.

P IĘ K N E  W ŁO SY  — TO U R O K  
K O B IETY .

P ięk n e  i  s ta ra n n ie  u trzy m an e  w ło
sy  do p ełn ia ją  toalete, a  zarazem  s ta 
now ią najw iększy  u ro k  kobiety.

Środkiem  n iezm iern ie  uproszczonym , 
służącym  do p ie lęgnow ania  w ło so w . 
jes+ suchy  szam pon „M iris .

S tanow i on nieodzowny środek ko
sm etyczny, k tó ry  zdobył szerokie za
stosow anie z pow odu sw ej p rak tyczno
sci. • '

S uchy szam pon „M iris“ działa  rów 
nie skutecznie ja k  um ycie głow y, od
tłuszcza włosy, czym  je  puszyste, a 
także n ad a je  im  jed w ab isty  połysk.

W  każdej sy tu ac ji szam pon powyz 
szy suchy może każdą z p an  w ybaw ić
v p rzyk rego  kłopotu.

1 W asza Mira.

W y d a w c a : H e le n a  M o n sio rak o

K upno  i sprzedaż.
TY LK O  Z ł 7  10.— 6 pocztówek i p o r
t r e t  a rty s ty czn ie  w ykonany  w N akła
dzie F o to g ra f. „Studjo** Sosnowiec, 3-go 
M a ja  23 vis a v is K ośeiółka K olejow e
go,_tek_6Al_____________ „  ---- -------
MASŁO, J A J A  SERY  sprzedaż hurio  
wa „Dwór“ Sosnowiecr W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25.______ _—.—
SPR ZED A M  zakład  fry z je rsk i w K iel 
each ul. A lek san d ra  4, Felczer T arnów
skl  — --
W ÓZEK dziecinny p raw ie  now y oraz 
skrzypce w y g ran e  do_ sprzedania . Łi- 
s tv  „Expres** Zaw iercie pod „W ozek^ 
DO sprzedan ia  dom, 5 ub ikacji w do
bry m  stan ie . Sosnowiec, Srodula, Foł- 
n ocna 23 A nton i S o łtysik. — _
50 m etrów  słom y do sprzedania. W iado 
mość: Czeladź, M ilow icka 71. J a n o t a ^  
P IA N IN O  do sp rzedan ia  A rno lda  F ib  
g iera . W iadom ość: Będzm , Z akład  fry
zjerski. P . B aren b la tt. ----------
PL A C  do sprzedania . C ena p rz y s tę p 
na. Ząbkow ice, p rzy  s ta c ji ul. K oscicl 
n a  dom Jędrzejew sk iego  u  K ra sn ic  
kiego.

SPR ZED A M  dom now y m urow any  3 
u b ik ac je  i sklep, o ficyna m urow ana i 
jed n a  u b ik ac ja , stodoła m urow ana, wo 
zow nia i ogród owocowy 50 drzew, 1U 
— 13, 2 m org i po la  z k am ionką p rzy  
szosie Grodziec — S zarle j, w ies K a- 
myce, gm ina  B obrow niki, pow iat -Bę
dzin. Cena p rzystępna , po kupn ie  ca
łość w olna. W iadom ość D ąbrow a Gor-
nicza. L egionów  90. B aran . ___
DO sn rzedan ia  p lace pod budowlę obok 
k opa ln i M ars. 15 złotych za p rę t. W ia 
domość: D ąbrow a, ul. Legjonów  1. 
Snopek Ludw ik.

SA T E R N U S R om an zgubił w yciąg  ż 
k s iąg  ludności w ydany  w Z agorzu l
paszport zagraniczny,_______   -
A N TO N I B ąk zgubił dowód osobisty 
w ydany  przez m a g is tra t m. Sosnowca, 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P.
K. U. Sosnowiec. ----------
M ISZTA  B olesław  zgub ił k a r tę  rowe
row ą N r. 168 w ydaną przez S tarostw o
B ędzińskie.   —  -
F R A N IA  H onigm an  zgubiła  ksiązecz- 
Vn chorych w y d a n ą jw_Sosnowcu.
ZA G IN ĘŁO  zaśw iadczenie fry z je rsk ie  
w ydane przez P ilic h a  n a  P io tra
Z i e m b e . ________ ________ _— 7—
P IO T R  B ędkow ski zgubił w yciąg z 
ksiąg’ ludności w ydany przez gm. P > 
czvee, k a r tę  poborow ą przez P K U . 
Sosnowiec i leg ity m ację  zasiłkow ą wy 
L a  nrzez P P PP- S o sn o w iec .,-----
KW IATK O W SK I Aleksander zgubił
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P. 
K . U. S osnow iec ._________ __ ________
IW A N Ó W  K onstanty z g u b ł  ksiązecz. 
k ę  wojskową wydaną przez P K U . So
snowiec. ----------------  —----------- :-—■
K Ę D Z IO R  P aw eł zgubił w yciąg  . z 
k siąg  ludności w ydany  przez gm inę 
Strzem ieszyce.

r ó ż n e
zaofiarow ane

S T E N O G R A F II listow nie jaknajdo- 
k łąd n ie j w yuczam y. „S tenograf ■Mi e 
sięcznik wychodzi. „S ten o g rafia  P a ’ (a 
mentarna** — udoskonalona, w ydana. 
Dziewięć w ydaw nictw . In s ty tu t  Steno 
g ra ficzny : W arszaw a, K rucza  26.

PR A C E.PO SA D Y

K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W
w  Sosnowcu, Swobodna 7. St. K onop
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych  w yu
czają  na  zdolnych szoferow m echan i
ków każdego słuchacza. Z apisy  eodzien 
n ie  od 9 ran o  do 8 w ieczór. K u rs  obni
żony 20 proc. D la  przy jezdnych  m ie
szkania.

KTO zostaw ił paczkę w au tobusie  4 
Sosnowca na  N iem ce może odebrać w 
sklepie R odka w Rabce za zwrotem
kosztów.     —----—-
ZA oszczerstwo rzucone na  m nie o kr. 
dzież p a ra so la  pociągnąłem  p an a  1 
M o jtk a  do odpow iedzialności sądowej. 
O sk ar H aber.

Humor.
_  Cóż to, K aziu , n i e  cieszysz s i |  

zabaw kam i, k tó re  dostałeś n a  lm ieni

n y L  Owszem, cieszę się. A le m yślę, 
ile  razy  dostanę w skórę zanim  to 
w szystko potłukę.

Druk. .E x p res  Z ag łęb ia"  S osn ow iec , ul. Teatralna 1. tel. 4-94


